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Kardynał Książę Biskup Puzyna a kwestia żydowska.
Nie będzie Polaka-każolika na Górnym Śląsku, któryby tego referatu nie odczytał sobie, matce, ofcu, żonie, dzieciom , towarzyszom  pracy 
i kolegom na zgrom adzeniach towarzystw polskich, religijnych, oświatowych, zaw odow ych itd. Naszą największą bronią — to świadomość

strasznego niebezpieczeństwa żydowskiego!

Od jednego z Ojców Paulinów z Klasztoru Jasnogórskie­
go w Częstochowie otrzymujemy broszurkę w kwestji żydow- 

wyde;:ą w Krakowie w roku 1909: Broszurka nie ma
wymienionego autora, natomiast na ostatniej stronicy 32 znaj­
dujemy co następuje: „L. 6913 Pozwalamy drukować. Z Ksią- 
żęco-Biskupiego Kcnsystorza. Kraków, dnia 26 października 
1909. t  I. Kardynał Puzyna.“ Powyższa uwaga dowodzi, żc 

choć broszurka wyszła bezimiennie — treść jej przed w y­
drukowaniem, była dobrze znaną Kardynałowi Księciu Bisku­
powi Puzynie i dlatego staje się dla nas dokumentem o pier- 
wszorzędnem znaczeniu. Nasz ofiarodawca, Ifaden z Ojców 
Paulinów z Klasztoru Jasnogórskiego, w swem piśmie nawet 
twierdzi, że wszystko przemawia za tein, że tym bezimien­
nym autorem wymienionej broszury jest sam Kardynał Pu­
zyna. Skoro broszura dostała się do rąk naszych dopiero w 
dniach ostatnich, oczywiście cała jej treść jest dla nas nową. 
W szystko jednak przemawia za tern, że broszura na zagubio­
nej kartce tytułowej miała tytuł podobny do nazwy naszego 
pisma i do tytułu, zamieszczonego na naszei odezwie, która 
ukazała się dnia 1 września 1928 r. Na stronicy bowiem 2 
czytam y: „Czas do Czynu już największy!“

Redakcja nasza byłaby bardzo lekkomyślną i nie doce­
niającą ważności swego posłannictwa na Górnym Śląsku, gdy­
by w całej rozciągłości na łamach „Do Czynu“ nie w ykorzy­
stała tego dokumentu, jaki dostał się do rąk naszych. Dlatego 
cytować będziemy z broszury Kardynała Księcia Biskupa Pu­
zyny. wydanej przed laty 20, całe ustępy, które na swej ak­
tualności nic i dziś nie straciły, w przekonaniu, że katolickie 
rzesze naszych czytelników będą nam wdzięczne za w y­
świetlenie kwestji żydowskiej w myśl zasad Kościoła Katolic­
kiego.

Oto oryginalne ustępy z tego historycznego dokumentu:

Do Czynu!
„W szy scy ,  k tó r z y  zab ie ra ją  głos w  kw estji  ż y ­

dow skiej, —  c z y ta m y  na w stęp ie  —  godzą się jed­
nomyślnie, ze ze w szy s tk ich  zagadn ień  doby naszej, 
li w est ja żyd ow sk a jest sprawą najw ażniejszą, a z a ­
razem  i na jd rażliw szą. Jes t  to poprostn  jedna z bo ­
lączek, w y tw o rz o n y c h  na n aszy m  organizm ie , bez 
usunięcia której nie m oże być m ow y 0 zdrowiu  
wielkiej duszy społecznej. My P o lacy  czujem y się
0 ty le  w ięcej tą  sp ra w a  za in te resow ani,  że liczba 
ży d ó w  i w p ły w  ich na nasze stosunki jest u nas 
znacznie większy* i n iebezpieczniejszy, aniżeli u in­
nych. narodów . U w a g a  czy  p rzes troga  —■ Nie pisz, 
bo się n arazisz! —  nic może być  m iarodajną  w  tak  
w ażnej sp raw ie ,  jaką  jest k w e s t  ja żydow ska .  Czas 
do Czynu już n ajw ięk szy ! Do Czynu nie na pięści
1 pałki, ale przez sam oobronę i organizację pod jas­
ną i starą gw iazdą Chrystusa i Kościoła Katolickie­
go. Z organizacyj czysto  chrześcijańskich —  o- 
św ia tow ych , ekonom icznych, społecznych, czy  poli­
tycznych  —  trzeba sypać silny w ał ochronny prze­
ciw  za lew ow i tych niezdrow ych wód, jakie nam 
dziś zew sząd  zagrażają.4*

*

W now ych  ramach praw stara dusza żydow ska.

„W iek  XIX z ró w n ał  ży d ó w  — c z y ta m y  na str. 
4 — z re sz tą  ludności pańs tw . Z d aw ało  się, że od­

tąd pom iędzy  chrześc ijanam i a żydam i zapanuje zu­
pełny  spokój i zgoda. ,Czy tak  je s t?  Nie! D lacze­
g o ?  Boć choć zm ieniły  się p ra w a  w zględem  ż y ­
dów , żydzi naogół ani w sumieniu, ani w usposobie­
niu nie zmienili się w cale. W now ych  ramach praw  
pozostała nadal stara duszą żydow ska. N ow e pra­
w a p aństw ow e żydzi umiejętnie w yzysk ali tylko do 
n iebyw ałego  w  św iec ie  w ybicia  się na w ierzch i 
do całkow itego zapanowania nad św iatem . Żyd 
ciem ny i zabobonny  pozosta ł  nadal ży d em  w y z y ­
skiw aczem , a żyd inteligentny zaciekłym  prześla­
dow cą tego w szystk iego- co dla duszy chrześcijań­
skiej stanow i najdroższy i najtrw alszy skarb. Cóż 
dziw nego, że ogól chrześc ijańsk i po dziś dzień  p a ­
t rz y  z niechęcią na żydów , że organizow ać się musi 
do obrony przed zagładą materialną i moralną, jaką 
dzia ła lność  ż y d o w sk a  niesie chrześc ijanom . „Żydzi 
—  pow iada  G oethe —  nie byli nigdy wiele  w arci ,

Kupiec i rzem ieśln ik ,  którego brak w naszym  
„Skorowidzu“, jest tylko biernym, obserwatorem,- co 
patrzy się obojętnie na nasze straszne zmaganie się 
z nawalą żydow ską! Przyjdzie czas, że zalewać Cię 
będzie rum ieniec w stydu! Gdy nadejdzie dzień na­
szego tr iumfu, będą Cię gryzły w yrzuty  sumienia, że 
niezem nie przysłużyłeś  się tem u w ie lk iem u  zwycię­
stwu! Sam siebie w tedy nazwiesz pasorzytem  na na­
szym  trudzie, zmaganiu i walce!

jak to im ty s iąck ro tn ie  mówili ich w łaśn i p rz y w ó d ­
cy .sędziowie i t. d. Mają oni bow iem  bardzo mało 
przym iotów , ale zato w szy stk ie  nieomal w ady na­
rodów nieżydow skich. C óż m ożna  pow iedzieć  o t a ­
kim narodzie , który w  w iekow ej sw ej w ędrów ce  
zn aczy  tylko ślady zepsucia i w yzysk u  u innych na­
rodów ? Nikt się też  dz iw ić  nie może. że do żydów  
nie m am y  zaufania i że u w a ż a m y  za obow iązek  
s t rzec  naszej kultury  od skażenia  jej przez nich.“

*

Co należy sobie dobrze zapam iętać?
„Zapam ięta jm y sobie dobrze, —  c z y ta m y  na str. 

8 —  że 1) najw ięcej ż y d ó w  żyje pośród Słow ian, 
2) że najbardziej „u k o ch an y m “ kra jem  słow iańskim  
dla ży d ó w  jest Polska , 3) że w  k ra jach  najbardziej 
cy w il izo w an y ch  i p rz em y s ło w y ch  ży d ó w  znajduje 
się najmniej, a najw ięcej tam, gdzie o św ia ta ,  p rz e ­
m ysł i handel sam odzie lny  najmniej kw itną .  U w a ­
gi te niech nam posłużą zarazem  za odpow iedź, jaki 
jest sposób szlachetnej walki z tym i, których  
w p ływ  i istnienie dla siebie uw ażam y za szkodli­
we*4.

Naucz s ię  tego na p am ięć!
„Że żydzi dziś panują nad św iatem , świadom i 

je s te śm y  tego nie tylko my, ale św iadom i tego naj­
bardziej są  sami żydzi. Za dow ód niech posłuży  
choćby jedna p rz em o w a  ży d a  (rabina) w  kabale  ż y ­
dow sk im  w  roku 1875 w e  L w o w ie  w y g ło szo n a :

„ B r a c i a ! D ziew iętnaście  w iek ó w  w a lc zą  żydzi
0 w ładzę  nad św ia tem , k tó rą  B óg A braham ow i 
przyobiecał.  Krzyż jednak pow alił żyd ów . R oz­
proszeni po w szy s tk ich  z iem iach św ia ta ,  byli żydzi 
w szędzie  p rzedm iotem  prześ ladow an ia .  Ale już to 
sam o rozproszenie żyd ów  po całym  św iec ie  św iad ­
czy  o przynależności całego św iata  do nas! Dziś 
na ród  ży d o w sk i staje się co raz  potężniejszy . W  r e ­
kach ży d o w sk ich  nag ro m ad zo n y  jest pieniądz, przed 
którym  uchyla czo ło  ca ły  św iat. Pieniądz to przy­
szłość  żyd ów . C zasy  p rześ lad o w an ia  już minęły. 
Postęp i cyw ilizacja  ludów chrześcijańskich stano­
wią mury ochronne dla żyd ów  i przyspieszają urze­
czyw istn ien ie naszych planów. Nam żydom  udało 
się opanow ać g łów ne centra giełdy św iatow ej w  
Paryżu, Londynie, W iedniu, Berlinie, Amsterdamie
1 Hamburgu. W szędzie, gdzie są żydzi, rozporzą­
dzają wielkim  kapitałem. ' W szy s tk ie  p ań s tw a  są 
dziś zadłużone. O długach stanow im y m y żydzi, 
w ięc państw a muszą się coraz w ięcej obdłużać. 
Długi zaciągnięte oddają w  zastaw  w ręce ży d o w ­
skie kopalnie, dobra, państwa, koleje i fabryki pań­
stw o w e. Konieczną jest jeszcze rzeczą , ab y  żydzi 
w szędzie  ziemię zagarnęli,  a zw łaszcza  w ielką po­
siadłość. Skoro  w ie lka  posiadłość przejdzie w  rę ­
ce żydow skie ,  w tedy  robotnicy chrześcijańscy u- 
m ożliw ią nam w ielkie dochody. U ciskano nas przez 
XIX w ieków , te raz  w y ro ś l iśm y  ponad  g ło w y  tych. 
k tó rzy  nas do tąd  uciskali. Praw da, że niektórzy  
żydzi dają się chrzcić, ale fakt ten tylko p rzyczy­
nia się do w zm ocnienia naszej potęgi, gd yż chrzcze­
ni żydzi za w sze  żydam i zostają. P rzy jd z ie  czas, 
w k tó ry m  chrześc ijan ie  zechcą  p rzy jąć  w ia rę  ż y ­
dow ską ,  ale Juda ze w stętem  ich odrzuci. W rogiem  
naturalnym żyd ów  to Kościół Katolicki. Dlatego 
musimy K ościół zarazić duchem sw aw oli, niewiary  
i brakiem w szelkiej karności. Musimy podsycać 
w alkę i niezgodę pośród różnych wyznań chrześci­
jańskich. Kapłanom katolickim w ypow iedzm y w a l­
kę najzaciętsza na w szystk ich  polach. Kapłanów  
m usim y zarzucić całą masą szyderstw  i wyśm ie- 
wisk, oraz skandalami z prywatnego życia, aby ich 
przez to oddać w  ogólną pogardę i pośm iewisko. 
M usim y dalej mieć w p ły w  na szkołę. Religia chrze­
ścijańska musi być w ycofana ze s z k ó ł ,  w ów czas re- 
Hgja chrześcijańska musi zaginąć. Kościoł zubozej 
w tedy i straci znaczenie, a dobra jego przejdą w rę­
ce żydów . Żydzi muszą w szystko w sw e ręce t - 
jąć, a zw łaszcza  w ładzę i urzędy, dalej ad w



Chcesz przysłużyć się W ie lk ie j  Sprawie, wpłać na 
konto P. K. 0. Nr. 305.910 całoroczną prenum eratę!  
Pismu „Do C zynu“ dasz granitową podstawę! Nie 
zw leka j!  Jeszcze dziś to uczynisz!

rę, sądow nictw o, a najbardziej m edycynę. Ż y d o w ­
ski lekarz  m a najlepszą  sposobność ze tkn ięc ia  się 
najbliższego z rodz iną  chrześc ijańską .  Żydzi mu­
szą kres p ołożyć n ierozerw alności m ałżeńskiej i do­
prowadzić/" Ido państw ow ych  ślubów  cyw iln ych . 
F ra n c ja  p ad a  już ofiarą, obecnie czas  na  A ustrję. W  
końcu idzie o zaw ładn ięcie prasy. W te d y  pano­
w an ie  nasze  ca łk iem  zap ew n io n e“ .

T a k ą  m o w ę  w y g ło s i ł  ta lm u d y s ta  ży d  w e  L w o ­
w ie  n a  kongresie  ta lm udys tów .

P rzem ów ienie to —  c z y ta m y  na str .  11 —  w y ­
ciągnęliśm y z rozm ysłem  na św ia tło  dzienne, sta ­
now i ono bow iem  cenne św iad ectw o dążeń ży d o w ­
skich w  św iec ie . W szystk ie  w ypadki, na jakie pa­
trzym y się  w  ostatnich dziesiątkach lat nie są ni- 
czem  innem, jak tylko stopniow em  u rzeczyw istn ie­
niem zaw artych  tu m yśli, które słusznie m ożem y  
nazw ać program em działania żyd ów  z ostatniej do­
by. W idzim y , że żydzi są  zupełnie  św iadom i sw ej 
potęgi w sze ch św ia to w e j  i że o panow an ia  św ia ta  
ca łego  w y g ląd a ją  już, jak b y  jakiego jutra.

T e ra z  bliżej p rz y jrz y jm y  się tej po tędze  ż y d o w ­
skiego narodu . Żydzi opanow ali  św ia t ,  bo opano­
w ali w ielk i kapitał,  opanow ali  w ie lką  p rasę , bo się 
zw iązali  w  w ielki zw ią zek  m ięd zy n a ro d o w y , z w a ­
ny  „Alliance Israelite U n iverselle“ .

*

C zciciele cielca zło tego!
„C zem  jest p ien iądz w  ogólno-ludzkich s tosun­

k ach  rozumieli to dobrze  już poganie sami. Oni to 
p ie rw s i  pieniądze nazw ali  nerw em  w sz y s tk ic h  rz e ­
czy. Znaczenie  jed n ak  p ien iędzy  ani w  pogańskich  
czasach ,  ani czasach  późniejszych  nie dosz ło  nigdy 
do tego stopnia, do  jakiego p rzy sz ło  w  czasach  dz i­
s iejszych. Dzisiaj pieniądz to drugi bóg.

Pieniądz to bóg —  p o w iad a  A m erykan in .  Kto 
ma pieniądz, ten ma św iat —  p o w iad a  Niemiec. Za 
pieniądze —  m ó w ią  dziś pow szechn ie  ludzie — 
m ożna w szy stk ieg o  dostać, pieniędzmi można 
w szęd z ie  trafić. Na służbę kapitału poszło  sum ie­
nie ludzkie, p oszły  prawa B oskie i ludzkie, poszła  
godność ludzka, p oszły  idea ły  ludzkie! U m ysł, ser­
ce i ręka ludzka w ciągn ięte są w  obsługę kapitału. 
Dziś naw et o  w artości cz łow ieka, o jego w iększej 
lub mniejszej czci i poszanow aniu stanow i pieniądz. 
D aw niej  na  zaznaczen ie  w ielkości danej osoby, p y ­
tano  się —  Kto cię rodził?  —  dziś p y ta  się św ia t  — 
Ile m asz p ien iędzy? Jak że  to odm ienne k lasyfiko­
w anie  ludzi od tego, k tó re  p o s taw ił  P a n  Jez u s :  „Z 
uczynków  ich poznacie ich“ ! Nie w ch o d zę  w  to, 
co sp o w o d o w a ło  w  sp o łeczeń s tw ach  n aszy ch  to 
n ies łychane  u p rzy w ile jo w an ie  c ielca złotego. Chcę 
ty lko  w y k a z a ć ,  że w  tej ogólnej pogoni za złotem  na 
pierw szem  miejscu stoją żydzi, oni p ie rw si  u c h w y ­
cili oburącz  c ielca z ło tego obecn y ch  czasów .

Nic tak w ybitn ie nie cechuje każdego żyda, jak 
chętka złota, chętka szyb k iego  zbogacenia się.

M ojżesz na  górze  Synaj modli się. W ielk i Bóg 
Iz rae la  w y p isan e  dotąd  n a  se rcu  p r a w a  B oże pisze 
na  k am iennych  tablicach, a żydz i pod nieobecność 
M ojżesza, p ragn ien iem  z ło ta  ciągnieni, około z ło te ­
go cielca tan iec  sobie u rządza ją .  A Judasz Iskario- 
ta z w oreczkiem  srebrników w  ręku, za  które sprze­
dał M istrza sw eg o , czy  to nie typ przeciętnej du­
sz y  ży d o w sk iej?  C h ry s tu s  za k ła d a  no w e K róle­
s tw o  B oże na  ziemi. Na to no w e K ró les tw o  miłości 
C h ry s tu s a  sk ład ać  się m a :  krölestxVo bliźniego, k ró ­
le s tw o  ub ó s tw a ,  k ró les tw o  ducha  rw ą ceg o  się ku  
niebu, a nie ku  ziemi. Cóż dziw nego, że podobny 
Chrystus i podobne królestw o nie przypadło do gu­
stu żyd ow sk iej duszy, która ziem skiego, a nie nie­
bieskiego łaknęła panow ania?

W  k rw a w y c h  p rześ lad o w an iach  ży d ó w , c iąg n ą­
cy c h  się p rzez  w ieki, w  iluż to p rz y p ad k ac h  g łów ną  
p rz y c z y n ą  ty ch że  b y ła  niepoham ow ana żądza złota, 
k tóra , chcąc  sw ój głód zaspokoić, rzucała się  na 
różne n ieczy ste  spekulacje lichw iarskie, co m usia ło  
do ży w eg o  o b u rzy ć  ludność n ieży d o w sk ą .  P r z y  
końcu  XVIII. a na począ tku  XIX w iek u  d u sza  ż y ­
d o w sk a  sk u ta  w  ty s iączn e  fo rm uły  i form ułk i tal- 
m udyczne  próbuje p rzec iąć  te w ięzy ,  tw o r z y  się  
ta k  zw an a  g rupa  ży d ó w  —, re fo rm is tów , albo —  jak 
nasz  lud m ów i —  ż y d ó w  niemieckich. Jednak i w  
tym  now ym  typie pokutuje dalej stara dusza ży d o w ­
ska, ożyw ion a  niepoham owaną żądzą złota.

„Ci panow ie —  m ów i w estfa lsk i p isarz  Lenz  — 
zatrzym ali z żyd ostw a  jako religję tylko jedną m o­
dlitw ę, którą całe żyd ostw o pod koniec szabasu od­
m aw ia —  „M oes Żur S esch u si! P ieniądz to siła  
mej m ocy“ !

Pieniądz to  p rzysz łość  ż y d ó w ! w o ła ł  ży d  
rabin  ta lm u d y s ta  na zgrom adzen iu  ta lm u d y s tó w  w e  
L w o w ie  1875 r.

Celem żyd ów  jest pieniądz i panow anie nad 
w szystk im i ludźmi! —  p o w ta rza ł  niejednokrotnie  
żyd  Crem ieux , m in is ter  f rancuski (r. 1848).

J a k  w ie lk im  k ap ita łem  ro zp o rząd za ją  już dziś 
żydzi, n iech za dow ód pos łużą  n iek tóre  p rz y k ła d y  
m a ją tk ó w  „w ie lk ich“ ży d ó w , czyli w ielkich m ilione­
ró w  żydow skich .

W  Austrji — c z y ta m y  na str. 15 — na jboga t­
s zy m  cz łow iek iem  jest  b a ro n  A lbert  Rotschild , w  
P ru s iech  ró w n ież  m ają tek  b a ro n a  W ilhe lm a R o t-  
schilda p r z e w y ż s z a  w sz y s tk ic h  innych majątki. W  
roku  1901 obliczono s tan  m a ją tk o w y  ro d z in y  w ie ­
deńskich  R o tsch ildów  i p rzekonano  się, że s tan  
cz y n n y  ich m ają tku  w y n o s i  11 m iliardów koron, 
czyli 11 ty s ięcy  m iljonów. P rz y p u śc iw sz y ,  że k a ­
pitał ten  ca ły  daje dochodu rocznego  ty lko 4%, to 
b ęd z iem y  mieli liczbę rocznego  dochodu R otsch il­
d ó w  w iedeńsk ich  w  k w ocie 440 m iljonów koron! 
Jeśli te ra z  ca ło ro czn y  dochód podzielim y na 365 dni, 
to zo b aczy m y , że rodz ina  R otsch ildów  w ied e ń ­
skich liczy  dochodu dziennego w ięcej jak jeden mi- 
ljon d w ieście  ty s ięcy  koron. K ażda godzina p r z y ­
nosi R o tsch ildom  50 000 koron, m inu ta  833 koron, a 
sekunda  14 koron. W arto ten ustęp kilka razy prze­
czy ta ć!

Ale niety lko R otsch ild  w iedeńsk i jest miljone- 
rem. M a on s w y c h  k r e w n y c h  w  P a ry ż u ,  Londynie , 
Berlinie i F rankfu rc ie ,  k tó rz y  podobnie jak  w ied e ń ­
ski R otsch ild  dzienne d o chody  m ogą obliczać na mi- 
ljony. K oresponden t katolickiej g a z e ty  w iedeńskie j 
„V ate r lan d “ donosi z P a r y ż a  18 lu tego 1893 r„  że 
ogólna cy f ra  p ap ie ró w  w a r to śc io w y c h ,  k ra jo w y ch  
w y n o s i  80 m iljardów , z której 29 m iljardów pozo­
staje w yłączn ie  w  rękach żydow sk ich . Rotschild  
francusk i  —  c z y ta m y  na str .  16 —  posiada  także  
m a ją tek  w  ziemi, k tó ry  z a w ie ra  180.000 hektarów . 
W  jego ręku  są  p ie rw szo rzęd n e  w innice  i n a jw ięk ­
sze z w ielk ich  posiadłości. W ed le  ś w ia d e c tw a  
D rum onta , k tó ry  w y d a ł  dzieło p. t. „Francja ży d o w ­
sk a“, ca ła  rodz ina  b an k ie ró w  R o tsch ild ó w  posiada 
60 miljardów franków złotych , czy li 60 ty s ięcy  mi­
ljonów.

S ą  to za tem  p ra w d z iw i  po ten tac i  i k ró low ie  
pieniężni. Ale n ie ty lko R otsch ildow ie  są  m ilionera­
mi. W  W iedniu  do os ta tn ich  cz a só w  sta ł  na czele 
p rz ed s ięb io rs tw a  tram w a jo w eg o  niejaki żyd  Rejtzes .  
P r z y b y ł  on do W ied n ia  z Kołomyji i tu w  k ró tk im  
czasie zdoła ł  się dorobić blisko pół miliarda koron. 
T rzec i  ży d  m ilioner w  W iedn iu  to zn a n y  n a w e t  w 
Galicji D aw id  G uttm ann, w łaśc ic ie l  w ielk ich  kopalń 
w  Jaw o rzn ie  i na  Śląsku austr iack im . L iczy kapi­
tału 200 miljonów koron. Ja k  R eitzes,  tak  te ż  G u tt ­
m ann  p rz y w ę d ro w a ł  do W ied n ia  z Galicji, gdzie po­
czątk ow o trudnili się  sprzedażą zapałek po różnych

Niema bardziej znienawidzonego pism a przez  
żydów od pism a „Do C zynu“! Dlatego T y  m usisz  go 
miłować! Twoja miłość dla niego ma zrównoważyć  
tamtą nienawiść!

kawiarniach, a dziś o b y d w a j są  milionerami. Z m a r­
ły  p rzed  kilku la ty  w  W iedniu  K ö n ig sw ar te r  zo s ta ­
w ił  po śm ierci sw em u  sy n o w i m a ją tek  w  kw oc ie  
200 m iljonów  koron. B y ł  jeszcze w  W iedn iu  p ią ty  
żyd, z w a n y  także  „w ie lk im “ , b aro n  Hirsch. B ony  
tureckie, puszczone  p rzez  niego, n a raz i ły  na wielkie 
s t r a ty  n ie ty lko  T u rk ó w ,  ale i w ied eń czy k ó w , a s a ­
m em u w ed le  w łasn e g o  zeznan ia  p rzy n io s ły  50 m i­
ljonów  z ło ty ch  koron  zysku . T en że  sam  b aro n  
H irsch  p rz y  budow ie  kolei tu reckiej zy sk a ł  114 m i­
ljonów z ło ty ch  koron. Kiedy już jes t  m o w a  o b a ro ­
nie Hirschu, nie na leży  pom inąć pew n eg o  c h a ra k te ­
ry s ty cz n eg o  jego pow iedzenia . W id zą c  ra z  w s t ę ­
pu jących  t, zw . py szn y m i schodam i sw eg o  pa łacu  
książą t,  h ra b ió w  i m arg rab ió w , rzek ł  do s y n a  s w e ­
go: „Za lat 20 oni będą albo zięciam i albo lokajami 
naszym i“. . ,

R oku 1893 um arł  w  Berlinie żyd  b an k ie r  Bleich- 
röde r ,  zo s taw ia jąc  po śm ierci 600 m iljonów  m arek .

Ale n ie ty lko  ży d  europejsk i z a g a rn ą ł  p ieniądz 
w  sw e  ręce.

A m ery k an in  J a y  Gould, żyd, a  s ła w n y  sp ek u ­
lan t w  p rzed s ięb io rs tw ach  ko le jow ych  i kopaln ia­
n ych  złota, posiada 1 m iliard 400 m iljonów  koron.

Ż yd  M ackay , d aw n ie jszy  w łaśc ic ie l  kopalni s r e ­
bra , l iczy  1 m iljard 200 m iljonów  koron.

Z ty ch  p rz y k ła d ó w  —  c z y ta m y  na str .  18 —  
m ogą  już C zy te ln icy  sami odpow iedz ieć  sobie na  
pytanie,  kto w  czasach  obecnych  w sze d ł  w  pos ia ­
danie z ło ty ch  gór kapitału .  Jeśli zaś prawdą jest, 
że  św ia t d zisiejszy schyla  czo ło  przed złotem , to 
rów nocześn ie będzie także i to praw dą, że  ta dzi­
siejsza g łow a  ludzka musi najbardziej schylać się  
przed żydam i.

Żydzi także lubią „robić“ w  ziem i.
„Konieczną jest jeszcze rzeczą, aby żydzi w szę ­

dzie ziem ię zagarnęli, a zw ła szcza  w ielką posiad­
ło ść“ —  tak  p rzem aw ia ł  rabin  na  w iecu  ta lm u d y ­
s tó w  w e  L w ow ie .

Zdobycie  m ilja rdów  nie zadow oln iło  jeszcze  ż y ­
d ó w ;  zapragnęli  oni zo s tać  w łaśc ic ie lam i ziemi i la ­
só w  dla w p ły w u ,  jaki dają  w iększe  posiadłości 
ziem skie. W  jak n iedługim  czasie  zdołali dojść do 
tego, czego pragnęli, s ta ty s ty c z n e  cy f ry  najlepsze 
w y o b ra ż e n ie  dać potrafią.

Aż do roku  1849, żydzi w  Austrji nie mieli p ra ­
w a  n a b y w a n ia  posiadłości ziemskiej. Ale od tego 
czasu  w y n agrodz il i  sobie obficie. 1 ta k  np. b a ro n  
R otsch ild  pos iada  w  C zechach  % całej posiadłości 
ziemskiej, (s iedm  ra z y  w ięcej od cesarsk ie j  rodz iny  
H a b sb u rg ó w !)  nie l icząc tego, co pos iada  w  innych

Nie chodź do żyda, bo u  żyda funt ma tylko 400 
gramów! U kupca chrześcijańskiego 500 gramów! To  
w ielk ie  odkrycie zrobiło p ism o „Do C zynu“! Jest to 
jed yn y  Tw ój przyjaciel, bo broni Cię przed nikczym-  
n ym  oszustwem!

k ra jach  p ań s tw a ,  jak w  Niższej Austrji, M oraw ji,  na  
Ś ląsku  i W ę g rzech .  O Rotschildz ie  francusk im  już 
w spom inaliśm y, że jest panem  ziemi, obejm ującej 
180 ty s ięcy  h e k ta ró w ;  w  jego ręk u  są  na jw iększe  
w łasnośc i ziem skie i p ie rw szo rzęd n e  winnice k r a ­
jowe.

Na W ę g rz e c h  do r. 1862 żydzi nie mieli ani k a ­
w a łe c z k a  ziemi, obecnie są panami % całego  kraju. 
G dzieniegdzie już całe kom itaty (pow iaty) są ich 
w łasnością .

W e d łu g  sp isów  s ta ty s ty c z n y c h  było  na W ę ­
g rzech  3.142 w łaśc ic ie li  w ielk ich  posiadłości. W  
ciągu 30 lat zdołali żydzi nabyć trzecią ich część, 
t. j. 1.031. C óż dziw nego, że żydz i nigdzie —  z w y ­
ją tk iem  ty lko F ranc ji  —  nic doszli do tak ich  w p ły ­
w ó w  w  rządzie  i spo łeczeństw ie ,  jak  na W ęg rzech .  
Na W ę g rz e c h  n ie ty lko p ien iądz  p rzeszed ł  do k ie ­
szeni żydow sk ie j,  ale i zamki m agnatów  i gospodar­
stw a  w ieśn iaków , —  w sz y s tk o  zagarnę li!

W  Galicji za k az  n a b y w a n ia  ziemi p rzez  ż y d ó w  
trw a ł  do r. 1867. W  r. 1868 pozw olono  w  Galicji 
żydom  za k u p y w a ć  ziemię. Z aledw ie rok upłynął 
od chw ili w yjścia  ustaw y, a już 38 w ielkich mająt­
ków  przeszło  w  ręce żyd ow sk ie. W  roku 1870, a 
w ięc  w  dw a lata później, Galicja miała 68 ży d o w ­
skich w łaścicie li w ielkiej w łasności ziem skiej. W  
roku 1873 było  ich już 289. W  roku 1890 liczono  
ich 680. O becnie żydzi w ykupili już 35% ziem i w 
Galicji, a drugie ty le  w zięli w  d zierżaw ę, czy li po­
ło w a  z górą w ielkiej w łasności w  Galicji obecnie  
(w. r. 1909 —  przyp . Red.) jest już w rękach ż y ­
dow skich. Na 2.000 w ielkich majątków ziem skich  
w  Galicji, 1.100 znajduje się  w  rękach żydow sk ich , 
a po m iastach i m iasteczkach żydzi objęli już w sz ę ­
dzie 70% w szystk ich  parcel i realności w  sw oje po­
siadanie.

Liczby, odnoszące się do m ały ch  w łasnośc i,  są 
jeszcze  w ięcej z a s tra sza jące .  W  ciągu  la t  18, t. j. 
od r. 1874 do 1892, przeszło  w  posiadanie żyd ów
43.000 m ałych ziem skich w łasności. Z w a ż y w s z y  
dalej, że co roku  w  Galicji d ro g ą  publicznej l icy ta ­
cji sp rzeda je  się 2.600 g o sp o d a rs tw  chłopskich, ł a tw o  
m o żn a  dojść do wniosku, w  jak  ok ro p n y ch  n iebez­
p ieczeń s tw ach  znajduje się m a ła  posiad łość  ziem ska.

Czas najw iększy, aby śm iało niebezpieczeństw u  
popatrzeć w  o czy  —  czytam y na str. 21 —  i zara­
dzić n ieszczęściu , jakie grozi ziem i naszej. W szak  
tylu nas, ile naszej ziem i! Do C zyn u !

*

D laczego żyd zi miłują prasę?

P o tę g a  p ra s y  jes t  dziś w sze ch w ład n ą .  Kto m a  
w  ręku  prasę , ten m a  za sobą w ład zę  i siłę. P ra s a  
b o w iem  jest  n auczyc ie lką  w  życiu, ży w ic ie lk ą  u m y ­
słu, k ie ro w n iczk ą  opinji publicznej. P rz e d  100 la ty  
Napoleon I n az w a ł  p ra sę  p ią tą  po tęgą  św ia ta .  D ziś  
prasę n azw ać trzeba nie piątą, ale najw iększą potę­
gą św iata . Żydzi p ierw si zrozum ieli potęgę i zna­
czen ie prasy. Ju ż  50 lat tem u na zjeździe wolno- 
m u la rzy  francuski ży d  C rem ieux , za łożyciel 
w sze ch św ia to w e g o  zw iązk u  ży d o w sk ieg o  w o ła ł  
g ło ś n o : „M iejcie sobie w szy stk o  za n ic; za  nic pie­
niądze, za nic pow ażan ie —  prasa jest w szystk iem . 
Mając prasę, będziem y m ieć w szy stk o “. A na z jeź­
dzie rab in ó w  z całego św ia ta ,  jaki odby ł się w  r. 
1848 w  K rakow ie, pow iedzia ł  ży d  angielski M ojżesz  
M ontefiore :  „Obrady nasze się kończą i có żeśm y  
zdziałali?  Jak długo g azety  św iata  nie będą w  na­
szych  rękach, w szy stk o  cośm y uchwalili, na nic s ię  
nie przyda. Jak długo nie opanujemy dzienników  
na całym  św iec ie , aby w płynąć na ludy, tak długo  
nasze panow anie będzie urojeniem. B ądźm y pomni 
przykazania XI: Nie będziesz cierpiał nad Tobą
żadnej obcej prasy, abyś długo panow ał nad go ja ­
mi.“

N a w o ły w an ia  tych  g łó w n y ch  p r z y w ó d c ó w  ż y ­
dow skich  w s z y s c y  żydzi wzię li  sobie do serca .  W  
czasach, gdy prasa znajdow ała się  jeszcze  w  zarod­
ku, żydzi kosztem  miljonów za łoży li w ielk ie dzien­
niki, aby pozyskać w p ły w  na opinię publiczną. 
W sz y s tk ie  one nosiły  i noszą  jeszcze  n az w ę  g az e t  
„ l ibe ra lnych“ , n az w ę  ponętną  i popularną, k tó ra  o- 
zn aczać  m iała  w o ln o ść  w c  w szy s tk ich  dziedzinach 
życ ia  społecznego, w olność  osobistą , w y z n a n io w ą ,  
g o sp o d arczą  i t. d._

Ż yw io ły  chrześcijańskie zasp a ły  w ó w cza s  naj­
dogodniejszą ch w ilę  do pozyskania w p ły w ó w  na 
budzące się  do życia  publicznego m asy ludow e i 
dziś w idzim y ow o zadziw iające napozór zjaw isko, 
że  cała nieomal prasa w  Europie i A m eryce znajduje 
się  w  rękach żyd ów . Nietylko p rasa ,  ale także  p o ­
tężne  i u rab ia jące  opinię publiczną b iu ra  k o re sp o n ­
dency jne  i agencje te legraficzne znajdują się w  ich 
ręku. B iura  te i agencje d o s ta rcza ją  całej p ra s ie  
w iadom ości ze św ia ta .

A gencje: R eu te ra ,  Ha vasa, W olffa są w  rękach  
żydów .

W  Berlinie za łoży ł  ży d  R uben  M oses (dziś R u ­
dolf M osse !? ! )  w  r. 187(), p rz y  po m o cy  całej g ie ł­
d y  berlińskiej dziennik  „B er line r  T ag e b la t t“ . J e s t
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.Jakiż z Ciebie Polak i katolik, jeśli w  domu  
Twoim  niema jeszcze pisma „Do C z y m “?

to dzisiaj p ra w d z iw a  po tęga w Niemczech. W  ode­
zw ie do ży d ó w  zapew nia ł  wprost założyciel, że 
„T ageblatt“ ma na celu popieranie specjalnych inte­
resów  żydow skich . T en sarn M o sse  —< c z y ta m y  na 
str. 25 —  dzierżaw i inseraty  65 innych dzienników  
i pism niemieckich i stoi w s tosunkach  z p rzeszło
4.000 innych pism w Niemczech i zagran icą .

W  W iedniu więcej niż % g aze t  jest w yłączn ie  
w rękach  żydow skich. Na 19 wielkich codziennych  
dzienników wiedeńskich, 10 jest jawnie żydow skich , 
redagow anych i adm inistrowanych przez żydów .

W  całej Austrji w ychodzi 3.600 g a z e t ; w tej o- 
gólnej liczbie 3.485 gazet w ychodzi z rak  ż y d o w ­
skich.

Na 10.000 kolporterów , roznoszących  w Austrji 
pornograficzne powieści i czasopism a 9.990 jest na 
usługach żydow skich . Na Węgrzech^ na 1000 w ę ­
g ierskich gazet, 950 r e d a g o w a n y c h  jest w duchu 
żydow skim  i przez żyd ów . Zaledwie 50 czasopism  
jest katolickich. A w Galicji? Z pewnem i małemi 
wyjątkam i, w szystk ie  są mniej lub w ięcej żydofil- 
skie.

Na tym  kró tk im  przeglądzie p ra sy  codziennej 
poprzesta jem y. Jak  widzimy, pół wieku w ystar­
czy ło  żydom , aby upragniony sw ój cel opanowania  
prasy u r z e c z y w is tn ić  w  zupełności. P ra s a  ca łego  
św iata ,  n a jw p ły w o w sza  i najbardziej ro zp o w szech ­
niona, b ru k o w a i p ó łu rzęd o w a —  n aw e t  nau k o w a 
i z a w o d o w a  —  znajduje się dziś p raw ie  w y łączn ie  
w  rękach  żydów  i pod ich w p ły w am i s łuży  ich in­
teresom  'i popiera ich dążenia. Żaden zaw ód, żad­
na gałąź ludzkiej pracy nie jest tak zupełnym  m o­
nopolem żyd ów , jak dziennikarstw o.

P rz y j rz y jm y  się te raz  ostatniej po tędze ż y d o w ­
skiej.

*

„Alliance Israelite Universelle".
Po ludzku rzecz biorąc, w iekow ego  u t rz y m a ­

nia się ży d ó w  p rzy  w ierze  i narodow ości,  pomimo 
rozproszen ia  po ca ły m  św iecie , nie m ożna inaczej 
w y t łu m aczy ć ,  jak tylko silną w e w n ę trz n ą  o rgan iza­
cją. Żydzi za w sze  byli i są po dziś dzień narodem  
w narodzie, państwem  w państwie, bo są zorgani­
zow ani nietylko w edle w łasnych  w ierzeń, ale i w ła ­
snych ustaw i praw. Do tej s tare j  organizacji,  o- 
par te j  g łów nie o Talm ud i kabał, w połowie XIX 
w ieku  żydzi dodali n o w ą  organizację , znaną pod na­
zw ą  M iędzynarodow ego zw iązku żydow sk iego. 
T w ó rc ą  tego now ego zw iązku  żydow sk iego  był żyd 
a d w o k a t  i m in ister francuski, C rcm ieux. P a t rz ą c  na 
rzecz ze s tan o w isk a  żydow skiego ,  dzieło to, o rgan i­
zujące ży d ó w  w e w sze ch św ia to w y  zw iązek ,  m ożna 
śmiało n a z w ać  na jw iększem  dziełem  Crem ieux. 
W y zn a ł  to z re sz tą  sam  tw órca .  „Związek m iędzy­
narodow y żydow sk i —  są  s ło w a  Crem ieux —  jest 
instytucją najpiękniejszą i najbogatszą w ow o ce  ze  
w szystkich , jakie w obecnych czasach p ow stały .“

W  tej instytucji, oprócz złota i p rasy ,  o trzym ali  
żydzi na jw iększy  środek  do u trzym an ia  p rzew ag i 
i w p ły w u  na społeczeństw a. Z w iązek  w  tej formie, 
jak obecnie funkcjonuje, za łożony  został w  r. 1840. 
P ie rw sz e  jego zebranie  miało miejsce 30 m aja  1861 
roku. Jako  stolicę tego zw iązku  m ięd zy n a ro d o w e­
go w yznaczono  P a ry ż .  Jak z  Jerozolim y za czasów  
Chrystusa w ychodziła  naczelna komenda do „ w y ­
branego ludu“, tak z P aryża, drugiego Jeruzalem, 
w ychodzi dziś komenda dla żydów  na ca ły  św iat.

I cóż jest w łaśc iw ie  ta :  „Alliance Israelite Uni­
verselle“ i jakie są cele te jże?  C zy ta jm y, co pisze 
w  tej m ierze  jeden z dzienników polskich:

„Alliance Israelite Universelle, jest to olbrzy­
mie stow arzyszen ie najbogatszych i najw pływ ow - 
szych  żyd ów  całego św iata . Ono rządzi, jak san- 
hedryn w dawnej Jerozolim ie, dzisiaj całem  żydo- 
stw em , nadaje mu jednostajne cele i skierowuje go 
do wspólnej walki ze  znienaw idzonym  chrystjaniz- 
mem. Liczba członków , przyznających się do nale­
żenia do tej organizacji, w ynosi 40.000 żydów . 
O w ych 40.00O, to najbogatsi i społecznie najw ybit­
niejsi zydzi. Należą tam np. w szy sc y  Rotschildo- 
w ie z tysiącznem i wkładkami. „Alliance“ jest rze­
komo stow arzyszeniem  dobroczynnem  (?) i huma- 
nitarnem (?) dla zakładania i utrzym yw ania szkół 
żydow skich  i materialnego wspom agania uciśnio­
nych żydów  w krajach, nie uszczęśliw ionych  je­
szcze równouprawnieniem  żydostw a. W rzeczy w i­
stości jednak „Alliance“ używ a sw ych  olbrzym ich  
w p ływ ów  i m ilionow ych funduszów do p ow ięk sze­
nia przyw ilejów  żydow skich , które jej dają panow a­
nie nad św iatem  i do szerokich akcyj politycznych, 
mających na celu zw alczanie kierunku chrześcijań­
skiego w życiu publicznem i społecznem . P o w y ż­
sze cele ujawniają się już w program owym  mani­
feście założyciela  Cremieux.

Oto bowiem , jak brzmiała odezw a Cremieux i 
tow arzyszy : „Alliance nie będzie ani francuską, ani 
niemiecką, ani szw ajcarską, ani angielską, ale będzie 
żydow ską i pow szechną. Inne ludy rozpadły się na

Już wszystk ie  Urzędy Pocztowe na terenie całej 
Polski przyjmują prenum eratę „Do C zynu“! Dokąd  
będziesz zwlekać?

Dlaczego mąka, sól i cukier u żydów są tańsze?
B ardzo  często  ch rześc ijańscy  kupcy  ży w n o śc io ­

wi na Śląsku, zw ła szcz a  na peryfer iach  m iast  o raz 
w  w iększych  osadach, uskarżali się na n ies łychaną  
konkurencję , jaką  odczuw ają  ze s tro n y  ży d o s tw a  
n ap ły w o w eg o ,  zw ła szcz a  „k o n g reso w eg o “ , t. j. bę- 
d z ińsko-sosnow iccko-dąbrow skiego .  Nikt nie znał 
p rzy czy n  tego z jaw iska, ale fak tem  było, że a r ty ­
kuły ży w nośc iow e  —  zw ła szcza  m ąka, cukier i sól 
— są  tańsze u żydów , niż u k upców  chrześc ijań­
skich.

P rz y c z y n y  tego n iezw yk łego  z jaw iska  dopiero 
teraz  zos ta ły  ujawnione. T e raz  w iem y, w  jaki 
sposób w mące, soli i cukrze  żyd  konkuruje 
z kup iec tw em  chrześcijańskiem .

O tó ż  w b. zaborze rosyjskim kilogram równał 
się 2 i R- funtom. Tedy funt na terenie b. Kongre­
sów ki 400 gramom. Funt zaś w h. zaborze pru­
skim 500 gr.

P o n ie w a ż  ludność polska na G ó rnym  Śląsku  nie 
b ierze  tego faktu  pod uw agę, gdy  gospodyni p rz y ­
chodzi do składu ch a łac ia rza  żydow sk iego  i żąda  1

funt cukru, zam iast 500 gr. otrzymuje tylko 400 
g r .!? !!  Tym  sposobem zostaje oszukana o 100 gr. 
na każdym  funcie. Stąd mąka, cukier, sól i t. d. u 
żyda są „tańsze“, niż w składzie chrześcijańskim.

M ogą być „tańsze“, bo gdy nasza gospodyni żą­
da np. 25 funtów cukru, otrzymuje w rzeczyw istości 
tylko 20 funtów !

B y ło b y  dobrze, ab y  temi żydow skiem i łotro- 
s tw am i za ję ły  się W ład ze  Policyjne i p rzekonały  
ży d o s tw o  n ap ły w o w e ,  że na G ó rn y m  Śląsku obo­
w iązuje funt w ag i  500 g ram ów , a  nie funt 400-gra- 
m ow y, jak  to u ta r ło  się w  b. K ongresów ce i Mało- 
polsce.

P an ie  K w ia te k ! P an ie  H e r l i tz ! C zy  ujawnianie 
tego rodzaju ła jd ac tw  żyd o w sk ich  n a z y w a  się w  
języku  w a sz y m  po d b u rzan iem ? Czy, z pow odu  u- 
jaw n ian ia  tego rodzaju  o szu s tw  żyd o w sk ich  i sam o ­
obrony  sp o łeczeń s tw a  chrześc ijańsk iego  w o b e c  szel­
m o s tw  żydow skich , znów  pójdą ży d o w sk ie  „m e­
m o ria ły 1' ze skargam i na  „podburza jącą  dz ia ła lność“ 
M acha  do W o je w ó d z tw a ?

Apel nauczycieli Szkoły Specjalnej w Król. Hucie do braci —
robotników górnośląskich.

Dnia 20 grudnia 1928 r. delegow ani nauczyciele 
—  niżej podpisani —  S zko ły  Specjalnej dla dzieci 
u m ysłow o  upośledzonych  w  Król. Hucie zbierali 
datki na gw iazdkę  dla najbiedniejszej m łodzieży  tej 
szkoły . Młodzież n asza  rekru tu je  się w y łączn ie  ze 
sfer robotniczych.

1 oto k w ia tek  z kró lew sko-huck iego  śm ietnika 
ta lm udyczno-żydow sk iego . P o n ie w aż  dobrze  w ie ­
my, że żyd Hans Freund, posiadający  hu rtow nię  i 
fab ry k ę  w ódek  p rz y  ul. Kościelnej 12— 14, zbija m a ­
jątek  na upijaniu polskich robotn ików , to też p o s ta ­
nowiliśmy z naszą listą sk ład k o w ą  go nie pomijać, 
tem bardzic j  że dzięki jego „dzia łalności“ , t. j. upija­
niu robo tn ików  dzieci polskie p rzy ch o d zą  na św ia t  
u m ysłow o  upośledzone i dzięki takim  panom  F re u n ­
dem  w  Król. Hucie musi zna jdow ać  się w łaśn ie  
S zko ła  Specjalna dla tych n ieszczęś liw ych  dzieci.

G d y śm y  znaleźli się w  tej freundow ej fab ryce ,  
w  której się produkuje p rzed ew szy s tk iem  dzieci u- 
m y s ło w o  upośledzone, żona w łaśc ic ie la  — g d y  p o ­

zna ła  cel naszego  p rz y b y c ia  —  p o czę ła  na  nas, o- 
czyw iśc ie  w  języku  niemieckim, w  na jo rdynarn ie j­
s zy  sposób w y z y w a ć ,  tw ierdząc ,  że dzieci robotn i­
k ó w  polskich nic ją nie obchodzą! Z głodu mogą na­
w et zd echn ąć!?!

R obotniku śląski, b rac ie  nasz!  D obrze  sobie 
zapam iętaj s ło w a  tej ż y d ó w k i ! Jeżeli już bez  w ó d ­
ki żyć  nie możesz, upijaj się, ale nie u żyda!

F laszek  z e ty k ie tą  „F reund  H ans“ u n ik a j ! Ż y ­
dzi sami nam  dają naukę, b y  sza n o w ać  i p rz e s t rz e ­
gać has ła :  „Sw ój do S w eg o “. R obotniku ś lą s k i ! 
F reu n d  niech leje sw oją  szab asó w k ę  ży d o m  i z a tru ­
w a  nią sw oich  w sp ó łw y zn a w có w .

Marjan Baranowski, M ieczysław  G otkiew icz, 
nauczyciele S zk oły  Specjalnej w  Król. Hucie.

O d  R edakcji: Z w ra c a m y  u w a g ę  na spis ż y ­
dow skich  m aso n ó w  w  Król. Hucie. P o s z u k a jc ie ! 
M oże tam  znajdziecie i H ansa  F reunda!

narodowości, m y jedynie nie mamy w spółrodaków , 
mamy tylko w sp ó łw yzn aw ców . Nie pierwej żyd  
stanie się przyjacielem  chrześcijanina lub muzułma­
nina, aż św iatło  żydow sk iej w iary, tej jedynej reli- 
gji rozumu, zaśw ieci po w szystk ich  krajach. Żyjąc 
w cudzoziem skich krajach, nie m ożem y się  intereso­
w ać zm ieimemi sprawam i tych  krajów. R ozprosze­
ni m iędzy narodami, wrogim i naszym  prawom  i in­
teresom , pozostaniem y przedew szystk iem  żydam i. 
Nasza narodow ością jest ręligja naszych ojców, in­
nej żadnej nie uznajem y. Ż ydow ska nauka musi o- 
statecznie napełnić św iat ca ły .

K atolicyzm  nasz w iek ow y w róg, ulega już po­
konany na g łow ę!

Z każdym  dniem rozszerza się sieć, którą Izrael 
zarzucił na kulę ziem ską i w spaniałe proroctw a  
ksiąg św iętych  w chodzą w okres rzeczyw istości. 
P rzychodzi już dzień, w  którym  Jeruzalem stanie 
się domem m odlitw y dla w szystk ich  narodów, a 
sztandar żyd ow sk iego  monoteizmu (jedynobóstw a) 
zaszum i na najbardziej odległych w ybrzeżach  mor­
skich. N ow e m esjaniczne państw o i now a Jeruza­
lem musi pow stać na miejscu cesarzy  i papieży“.

Dumne pogróżki C rem ieux  nie są fanfaronadą 
fana tyka .  „Alliance“ jes t  dziś po tęgą w iększą ,  niż 
p ań s tw a  całe. W  czasie p rocesu  D rey fusa  potrafił 
on siłą s w y c h  w p ły w ó w  zmusić t ry b u n a ły  f ran cu ­
skie do pos łuszeństw a. W  r. 1891 p isała  , Allg. Zei­
tung des Ju d en tu m s“ : „W szędz ie  —  w  Azji, A fry ­
ce .A m eryce, Australji, w  Chinach, M eksyku, Kap- 
landzie i t. d. m ieszka ją  cz łonkow ie Alliancc'u. Kto­
kolwiek na W schodzie  p rzeds taw i po litycznym  w ła ­
dzom poleca jący  list Alliancc'u, to o tw iera ją  się 
p rzed  nim w szy s tk ie  d rzw i i b ra m y !"

C ała  p raw ie  w ie lka  p ra sa  św ia to w a  na Z acho­
dzie oddana jest dzisiaj na  usługi „A lliance'u“ . Naj­
w iększe  potęgi g iełdow e słuchają  w sk a z ó w e k  „C en­
tra lnego Kom itetu“ w  P a ry ż u .  G odność p re zy d en ­
ta  piastuje wielki rab in  francuski Goldschmidt. P r o ­
g ram em  jego są dzisiaj te sam e s łow a, k tó re  C re ­
mieux w ypow iedzia ł  w  r. 1867: „Celem Związku, 
który już dzisiaj ma przystęp do najpotężniejszych  
tronów, jest rozszerzenie naszych  praw i walka z 
tym i, którzy są wrogam i naszej rasy“.

1 ylc w spom niany  dziennik. Krótkie to s t re ­
szczenie celu i zadania  zw iązku  m iędzynarodow ego  
p rzek o n ać  może każdego, że „Alliance“ jest istotnie 
n iezw yk łą  siłą o rgan izacy jną  żydów . O lbrzym ia  
bow iem  ta o rgan izac ja  w y p e łn ia  ca łą  ziemię i jest 
w szechpotężną  n ietylko w  św iecie  Izraelą, ale i na 
s topniach tronów , w  parlam entach , na giełdzie i w  
prasie, s łow em  w szędzie , gdzie ro z g ry w a ją  się lo­
sy ludów, gdzie mieści się siła i w ład z a !  Do tych  
zam iarów  „Alliance“ dos tra ja  się też  bardzo  dobrze 
godło związku, k tó rem u  — prócz rąk  z łączonych  — 
jest figura alegoryczna , przedstaw iająca kulę ziem ­
ską, na której opierają się tablice M ojżesza. T ak

Pismo „Do C zynu“ broni Ciebie przed  niewolą  
żydowską! Pismo „Do C zynu“ jest Twoje! Ta tarcza, 
która zasłania dziecko Twoje przed  zachłannością 
żydowską, kosztuje Cię tylko 40 gr. miesięcznie!  
I jeszcze nie spieszno Ci do najbliższego Urzędu  
Pocztowego?

w ięc zw iązek  w y r a ż a  sym bolem  ty m  cel swój p a ­
now ania  nad św ia tem  i zastąpienia nim K rzyża.“

T yle  zna jdu jem y w  broszurze , k tó re j  au to rem  
jeśli nie jes t  już sam  K ardynał  Książę B iskup P u z y ­
na, jednak  to jest pew ne  i n iew ątp liw e , że  ukazała  
się za  Jego zgodą i w olą. W y s ta r c z a  to, ab y  k a ż ­
dy  z naszych  katolickich C zy te ln ików  p rzeczy ta ł  ją 
sobie kilka ra zy  i oddał do przeczytania sąsiadom , 
sąsiadkom  i w spółtow arzyszom  pracy.

W  nas tępnych  num erach  s to p n io w a  będz iem y 
ana lizow ać t reść  po w y ższeg o  dokum entu  h is to ry cz ­
nego w  dopasow aniu  d o  chwili obecnej i te renu  n a ­
szego, t. j. górnośląskiego. Dziś m ożem y  p o w ie ­
dzieć, że potęga żydow ska nas nie przeraża! P o ­
ziom m y ś lo w y  naszego  chłopa i robotn ika  nie stoi 
na poziomie m y ś lo w y m  np. P oleszuka. D latego  
chłop i robotnik górnośląski oprze s ię  tej strasznej 
pow odzi żydow skiej, jaka naw iedziła  Ziemię Ś lą­
ską. Gdy robotnik, urzędnik i chłop górnośląski nie 
zaniesie ani grosza do żyda, m iasta i w ioski nasze  
będą w olne od żydów . M y nie w alczym y z m ię­
dzynarodow ą potęgą żydow ską, ale w ystępujem y  
w  obronie kupiectw a i rzem iosła chrześcijańskiego, 
którego najżyw otniejsze interesy w  najw yższym  
stopniu są zagrożone na Śląsku. Zresztą czy  po­
tęga żydow ska jest tak w ielką w obec tej potęgi, ja­
ką mogą się stać te m iljonowe m asy chłopów  i ro­
botników katolickich, zorganizow ane i ożyw ion e  
jedną w ielką wolą i jedną w ielką ideą —1 na ten te­
mat można jeszcze pom ówić.

Najnowsi „obyw atele“ m. Król. Huty.
W miesiącach listopadzie i- grudniu r. u. w charakterze 

sublokatorów zamieszkali w Król. Hucie nowi chataciarze; 
1) Weinreich Izrael przy ul. Sobieskiego 20' —- u Pieknej He­
leny, 2) Vogelhut Beno, ul. 3-go Maja 4 2 — u Ślusarczyka P a­
wła, 3) Czapnik Róża, ul. Kazimierza 3 — u Malka, 4) Trinz 
Aron, Katowicka 17 — u Kadłubka Karola, 5) Weindling Leo, 
Gimnazjalna I7 — u Heroka, 6) Ptatkiew icz Chaim, Wolności 
72 — u Jana Pastuszka, 7) Kuchel Pinkas, Gimnazjalna 32 -— 
u Teofila Mleczko, 8) Simche Ber, Gimnazjalna 32 — u Teofila 
Mleczko, 9) Roseman Majer, 3-go Maja 38, — u Emila Sroki, 
10) Kup er man Józef, Ligota Górnicza 62 — u Kidawy, 11) 
Kemptcr Róża, ks. Ficka 6 — u Jana Woszka, 12) Feigenbaum 
Melich, Mickiewicza 11 — u Franciszka Raszki, 13) Sperling 
Granek, Kazimierza 1 — u Gerstla, 14) Schächter Benzom Sta­
wowa 8 — u Michen Emilii, l l5) Feiler Rywka, Ligota Górni­
cza 27 — u Grabowskiego, 16) Sternlicht Beri, Stawowa o 
— u Michen Emilji, 17) Majbruch Samuel, Katowicka 53 — u 
Reszki Marii.
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P, ,1r z y ja c io lo m  naszym  p rzesy łam y s e r d e c z n eI«
N.zyczem a now oroczne

Spostrzeżenia z Katowic.
Gromadny najazd.

U lice: Marjacka. ś\v. Stanisława i Poprzeczna w Katowi­
cach chwilami zamieniają się w istne ghetto żydowskie. Czu­
jąc się tam jak „u siebie“, różne chałaciarstwo i powierzchownie 
..zeuropeizowane“ (t. j. już nieupejsione) tałałajstwo wystaje 
lub przechadza s;ę gromadnie po chodnikach tak, że przejść 
niepodobna; szczególnie u bramy kina „Apollo“ wystaje często 
jakaś szajka szajgieców i puryców, umyślnie zastawiając drogę 
gojom, zwłaszcza goj kom, osobliwe, gdy te są skromnie ubrane, 
wtedy bowiem nie żałują i wymyślań bezczelnych, gdy ktoś 
żąda słusznie miejsca do przejścia.

Rzeczywiście podziwiać tu można cierpliwość chrześcijań­
ską, patrząc z .politowaniem na to, jak gospodarze kraju scho­
dzą na jezdnię zabłoconą, aby nie urazić panoszących się bez­
granicznie żydowskich przybłędów.

Wypróbowałem już różne sposoby na tę czeredę; najsku­
teczniejsze podaję poniżej ku ogólnemu pożytkowi:

1. Okrzyk: „Nastąp się!“ 2. albo: „Czarnogiełdziarze, 
szinuglery, złodzieje! Na bok!“ Zazwyczaj przylegają wtedy 
wszyscy do ścian. Jeżeli nie posłuchają, należy: 3. „Wetknąć 
kij w mrowisko“. Im mocniejszy, tern lepszy. Na widok ciu­
pagi (czekana) ustępują nawet już dobrowolnie. 4. W ostate­
cznym razie łatwo najbliższego upartusa „ruszyć“ w zgięcia 
kolan, a gdy straci równowagę, nadać mu kierunek: jezdnia!

Swoją drogą zalecałoby się bardzo, aby policja czujniej- 
szem okiem śledziła różne rojowiska żydowskie, oraz pouczała 
je, że chodniki nie są ani giełdą, ani bóżnicą, ani szynkfasem 
lub t. p..

Dwojaka miara... ale na czyja k orzyść?
Przy ul. Marjackiej w Katowicach ma piekarnię Polak- 

chrześcijanin, nawet wybitny działacz polski w cechu piekar­
skim. Otóż zdarzało się, że jakiś spóźniony gość tuż przed 
zamknięciem sklepu o godz. 19-tej wpadał doń, aby w ostatniej 
chwili zapobiedz głodowi własnemu i rodziny. Za nim niekiedy 
zdążali i inni dostać się do wnętrza, by zaspokoić potrzeby po­
dobne. W ten sposób oczywiście opóźniano cokolwiek zamknię­
cie sklepu. Aczkolwiek naprzeciwko niema żadnego posterun­
ku policyjnego, zawsze jakoś, jakby na zawołanie, zjawiał się 
w takich razach stróż prawa, no a za nim nieodzowne kary 
dotkliwe.

Trudno, „porządek musi być", powie każdy, z wyjątkiem 
spóźnialskich.

Ale!...
Naprzeciwko ratusza przy ul. Pocztowej istnieje sklep 

ze słodyczami jedynie. Właścicielka,' obdarzona przebiegłością 
właściwą swojej rasie semieko-palestyńskiej, ściśle przestrzega 
godzin zamykania sklepu; tylko rano odczuwa potrzebę „prze 
wietrzenia go“ o przeszło pól godziny wcześniej, aniżeli poli­
cja dozwala otwierać. A że przy tern „wietrzeń u" wyleci też 
nieco towaru, a wleci coś gotówki, to już nie jej wina przecież.

Może nasza... dzielna policja magistracka i inna z sąsiedz­
twa opowiedziałaby coś o tajemnicy, jak tam ów „wietrznik“ 
jest zbudowany?

Swoją drogą w tymże sklepie podziwiać można ceny bar­
dzo niskie, ale tylko w oknie, bo gdy się coś tam kupuje, 
bywa tak: Gdy wagą nie wykazuje jeszcze dostatecznej ilości 
towaru, sprzedająca sięga... po tańszy (!), dosypuje do torebki 
i... gotowe. Rzetelna obsługa, co?

Żadam y ob ław y.
Ilekroć przybywa do Katowic pociąg osobowy od Bytomia 

lub Gliwic, zawsze sypie się przez dworzec liczna rzesza niby 
bydła jucznego, a w tern 99% „tych istnych“ pesjatych i cha- 
laciatych, albo też „szik“ wyelegantowanych a la „szejne nro- 
rejńe“. Nie zatrzymywana przez nikogo toruje sobie ta hałastra 
tobołami i łokciami drogę wśród ciżby, wymachując wolnemi 
rękoma, wrzeszcząc, plując lub rzucając wokoło niedopałkami 
szinuglowanych papierosów. Na chwilę przystają całe grupki 
w samych drzwiach lub też przed niemi, a cierpliwi goje 
i jeszcze cierpliwsze władze nie usuwają tych zapór w ruchu. 
Coprawda niejeden przybyły ucieka z miejsca natychmiast jak­
by ścigany. Napewno unosi jakiś cenniejszy przemyt. Po po­
żegnaniach hałaśliwych i jeszcze głośniejszych nawoływaniach 
•— jeszcze o 12— 20 kroków od siebie rozpełza ta szarańcza po 
calem mieście do swoich kryjówek, aby stamtąd uszczęśliwiać 
ludność swoją „szejne dajcze ware na raty“.

Do tych kryjówek zalicza się też dom tylny Nr. 46 przy 
ul. Marszałka Piłsudskiego, gdzie wogóle gnieździ się różna 
hołota podejrzana. Między innymi mieszka tam optant Sonnek, 
który nietylko sam wraz z żoną i dziećmi trudni się stale 
szmuglerstwem, lecz dniem i nocą miewa jakieś odwiedziny 
i konszachty z różnego rodzaju chałaciarnią; znoszenie i odno­
szenie jakichś tłumoków jest przytem na porządku dziennym. 
O nocleg też tam nietrudno, zwłaszcza u sąsiadki, wdowy Tyl- 
kowskiej, ostatecznie u wdowy Gillnerowej. Pełno tam kwa- 
terników i gości przygodnych, a „policyji nic do tego“ — wedle 
twierdzenia „pani“ T. Nie dziw, iż w tych warunkach córka 
jej doczekała się synka nieślubnego, za którego alimenta płaci 
gotówka jakiś „głupi gorol“, ale czekoladkami jakiś „handlarz 
koni“ i jego współwyznawcy ze wschodu. Obrazy święte i orgje 
różne w jednej izbie, wraz z różnym towarem szmuglowanym, 
a może i kradzionym. Bo któżby tam wiedział, co to za 
„puryce" tam przebywają?

Wiadomo tylko, że na wszelki sposób zanieczyszczają sień, 
hałasują, trzaskając w drzwi i drzwiami, a napastują nawet 
przyzwoitych sąsiadów i t. d. A gdy temi dniami jakiś grajek 
podwórzowy zagrał w sieni „Boże, coś Polskę“ i hakata, która 
zwykle zaprasza podobne „orkiestry“ na doraźne tańcówki, wy­
gnała biedaka jak psa, rzucił się za nim także mężny Machabi, 
rozdziawiając dziób na całą szerokość. Słowem — dosyć już 
panoszenia się trutniów i dość już szkód poniosło Państw o! 
Surowe obławy dniem i nocą powinne przeprowadzać naprze- 
mian władze policyjne i skarbowe. Już sam Nr. 46 przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego w art zachodu przez całą dobę raz 
po raz.

A może i żandarmerja wojskowa znalazłaby tam niejednych 
ptaszków z sumieniem nieczystem w dziedzinie powinności woj­
skowych!?! Ale już! Stary Obywatel.

Jest św ię tym  obowiązkiem każdego kupca i rze­
m ieś ln ika  chrześcijańskiego na Śląsku, by kilka  
egzem plarzy każdego n um eru  „Do C zynu“ rozrzucić  
m ięd zy  m asy ludowe! Jest jeden  obywatel-patrjota  
w  Katowicach, k tóry zakupuje 1000 egzempl. każdego  
num eru!  Czy to ciągle jeden  ma czynić dla w szyst­
kich i za w szystkich?

Daczeika „Alliance Israelite Universelle“ w Król Hucie!?!
i ow ładnięciaW  ty m  a r ty k u le  za jm iem y się lożą m asońską  w  

K rólew skiej Hucie M ichała  Sachsa . C h cem y  dać 
kato lick iem u ludowi górnośląsk iem u poglądow ą lek­
cję, kto  siedzi w  lożach m asońsk ich  i k to  się k ry je  
za  loże masońskie.

O masonerji w iem y, że jest w rogiem  Kościoła  
K atolickiego. W  masonerii tkw ią źródła w p ły w ó w  
i sił bolszew izm u. To jest ukryta stara sprężyna  
przew rotów  społecznych  i religijnych, zm ierzają­
cych  do w ydarcia B oga z dusz ludzkich i przekreś­
lenia serc i sumień. W obec religji. K ościoła —  mó­
w i książę  N orthum berlan  —  m asoneria jest organi­
zacją szatana, w obec narodu kuźnia zdrady, a kultu­
rze europejskiej grozi zagładą, jak n iegdyś hordy 
Atylli, Tamerlana i Dżingishana. Żyd tkw i zaw sze  
w e w szystk ich  organizacjach, w ym ierzonych  prze­
ciw ko K ościołow i. D latego masonerja jest organi­
zacją na w skroś żydow ską.

„Nie dość zw alczać w p ływ  kleru —  głoszą  do ­
ku m en ty  W ielkiej L o ży  i W ielkiego W sch o d u  —  
trzeba obdzierać Kościół z uzurpowanej, nadużyw a­
nej pow agi. Z niszczyć trzeba narzędzie, którego  
kler u żyw a do ujarzmiania m as: zn iszczyć samą re- 
ligję. Mamy w roga nieprzejednanego, papieża i k le­
rykalizm ... Z niszczyć w szelką religję —  oto nasze  
zadanie. Nie zapominajmy, że jesteśm y przeciw  
—  kościołem . Nie wahajm y się  w ojow ać ze  w sz y ­
stkiemu religjami, bo to są praw dziw e w rogi ludz­
kości... Katolicyzm  i w olnom ularstw o wzajem nie 
się  w ykluczają, gdy jedno z nich triumfuje, drugie 
musi zniknąć.“

O rgan  m aso n ó w  francuskich  „A cacia“ pisze, żc 
niem a loży b ez  żydów , co się t łu m aczy  tern, że re- 
ligja żyd ow sk a  jest sprzym ierzeńcem  naturalnym  
masonerji. Jeden  z p isa rzy  angielskich o św iad czy ł :  
„Mason jest niczem  innem, jak sztucznym  żydem “.

O m asonerji  działa jącej na te ren ie  Polsk i posia­
d am y  w iadom ości n as tępu jące :  O bok jaczejek  W ie l­
kiej L oży  i W ielkiego W schodu , jako organizacje

W  127 miastach  —  poza Ś ląsk iem  — pismo „Do 
C zynu“ zdobyło po k i lku  prenumeratorów, a T y  jesz­
cze zw lekasz!?! W  obecnej chwili już  jes teśm y pis­
m em  ogólno-polskiem! Na zew  nasz budzi się cała 
Polska do w alk i  samoobronnej!

sam oistne działają u nas loże niemieckie i ż y d o w ­
skie. Licznie rozsiane na ziemiach b. zaboru  p ru ­
skiego loże niemieckie, zajm ują s tanow isko  zupełnie 
w yodrębn ione .  S ą  to w  istocie rz e c z y  ośrodki n a ­
cjonalistycznej pangerm ańsk ie j  i p ro tes tanck ie j  p ro ­
pagandy . Za w y ją tk iem  nac jona lis tycznych  lóż nie­
mieckich, żydzi tkwią w e  w szystk ich  innych.

P ie rw s z ą  obszern ie jszą  w iadom ość  o lożach ż y ­
dow skich  w  P olsce , podał an tym asońsk i  m ies ięcz­
nik m onachijski „Der W eltkam pf“, p o św ięco n y  w a l ­
ce z m ięd zy n a ro d o w y m  kap ita łem  ży dow sk im  i ma- 
sonerją . W e d łu g  tego źródła , egzystu je  u nas 6 lóż 
żydow skich ,  liczących  w  sumie 621 cz łonków . L o ­
ża  w  Bielsku posiada 90 cz łonków . K ra k o w sk a  170, 
L oża R afaela  Kocha 13, loże w a rsz a w sk ie  62 za ­
p rzy s iężo n y ch  członków .

Loża „Concordia“ w  K atow icach i Loża M icha­
ła Sachsa w  K rólew skiej Hucie zależą bezpośred­
nio od am erykańskiego Komitetu E gzekutyw nego. 
O tw o rzo n a  m a być  n o w a  loża w  P rzem y ślu .

W szystk ie te loże należą do żydow sko-m asori- 
skiego zw iązku Bnei-Brith, prow adzącego tajną po­
litykę żydow ską.

T yle  „W eltk am p f“ .
R ew e lacy jn e  w iadom ości o ek spozy tu rach  loży 

Bnei-Brith w  Polsce  podało źródło  p ierw szo rzędnej  
w agi, m ianowicie „Jüdische P resszentrale“ z 17 li­
s topada  1923.

„W  okresie  p rz ed w o jen n y m  — c z y ta m y  tam  — 
loże ży d o w sk ie  w  Po lsce  zn a jd o w ały  się w  n a s tę ­
pu jących  m ie jscow ościach : w  K rakow ie, w e L w o ­
wie, w  P o zn an iu  i na G ó rn y m  Śląsku. Loże k r a ­
k o w sk a  i lw o w sk a  na leża ły  do austr iack iego  z w ią z ­
ku lóż m asońskich  w  Wiedniu, a loże poznańska  i 
gó rnośląska  zależne b y ły  od niemieckiej W ielkiej 
L oży  w  Berlinie. Obecnie —< podaje  dalej „Jüdische 
P re s s z e n tra le “ —  udało się w p ły w o w y m  żydom  u- 
zysk ać od w ładz polskich uznanie i zalegalizow anie  
lóż żydow skich  pod zw ierzchnictw em  W ielkiej Lo­
ży  Bnei-Brith w W arszaw ie. L oże górnośląska o- 
raz poznańska w ola ły  jednak, po opuszczeniu zw ią z­
ku loż niemieckich, przejść w  bezpośrednią za leż­
ność od najw yższej loży  Bnei-Brith z siedzibą w  
Chicago.

United O rd e r  Bnei-B rith  p o w s ta ł  w  S tanach  
Z jednoczonych  w  r. 1843, jako ta jny  zw iązek  m ię­
d zy n a ro d o w eg o  ży d o s tw a .  Z w iązek  p ra co w a ł  
przez  długi czas  konspiracyjn ie  za ró w n o  w  A m ery ­
ce, jak  i w  Niem czech, gdzie w  r. 1882 założono 
p ie rw szą  lożę Bnei-Brith .

W  sk ład  jego w chodz iła  elita inteligencji i plu- 
tokracji żydow skie j.  Na zew n ą trz ,  jak w szy s tk ie  
loże, Bnei-B rith  w y w ie sz a  ch o rąg iew k i z hasłam i 
hum anitarnem i. Istotne cele tej organizacji są zgo ­
ła inne i zm ierzają do skonsolidow ania żyd ostw a, 
w ytw orzen ia  uniwersalnej potęgi, zdolnej do narzu­

cania św iatu  swej woli, kierowania  
biegiem  polityki m iędzynarodowej.

U nited O rd e r  Bnei-Brith rozpośc ie ra  się na E u­
ropę, Azję, A frykę i A m erykę i l iczy p raw ie  450 lóż. 
W p ły w y  zw iązku  p rzew y ższa ją  w p ły w y  ogółu m a ­
sonów  jak iegokolw iek  poszczególnego p ań s tw a ,  k tó ­
rz y  nie m ogą mieć tak  sp ręży s ty ch  k o m órek  o rg a ­
n izacyjnych  na ca ły m  święcie, jak Bnei-Brith .

Cele po lityczne zw iązku  w y ja w ia  zn an y  m ason  
niemiecki P a w e ł  R ichter,  k tó ry  umieścił w  „F re i­
m au erze i tu n g “ z dnia 3 lipca 1897 r. a r ty k u ł  p o ­
ch w a ln y  n a  cześć  U nited O rder  B nei-Brith . W  a r ­
tykule  tym  pisze „ b ra t“ R ich ter  m iędzy  innemi: 

„Tak, jak w masonerji nie jest praktykow anie  
filantropii g łów nym  celem  zw iązku, choć rzuca się  
najbardziej w  oczy.... P raw dziw e cele zw iązku są 
natury zupełnie odmiennej“....

Z m ar ły  b. p re zy d en t  United O rd e r  B nei-B rith  
VIII (Niemcy) „ b ra t“ dr. M are tzk i p isa ł  w  swojej 
historji zw iązku  (str. 85): „W  tendencji zw iązku
leży  jednoczenie Izraelitów , gd yż tylko w jedności 
istnieje p ew n y fundament m ocy, w p ływ u, stanow i­
ska i skutecznej działalności.“

A by skutecznie  działać w  m yśl św ia to w y c h  in­
te re só w  ży d o s tw a ,  pracuje  U nited O rd e r  Bnei-Brith  
ręk a  w  ręk ę  z „Alliance Israelite  U niverse lle“ , o 
k tóre j  ce lach  p iszem y  w  a r ty k u le  w s tę p n y m  i p ro ­
s im y o po n o w n e  u w ażn e  p rzeczy tan ie .  I

W  sp raw o zd an iu  „Alliance Israelite  U n iv er­
selle“ za  rok  1907 (str.  218), c z y ta m y :  „Z okazji
dw udziestopięciolecia W ielkiej L oży United Order 
Bnei-Brith VIII... w esz liśm y z nią po raz p ierw szy  
w  oficjalny kontakt. W krótce stosunki sta ły  się 
przyjacielskie, tak, że zarząd W ielkiej L oży posta­
now ił  polecić lożom kooperatyw ne przystąpienie do 
„Alliance Israelite U niverselle“. Zw iązek United  
Order Bnei-Brith utrzymuje stałe stosunki z ruchem  
syjon istycznym , w ten sposób, że liczy  w  gronie 
„braci“ szereg  przyw ódców  syjon istycznych.

Ze źródeł tych  dowiadujem y się, że  Loża Mi­
chała Sachsa w  K rólewskiej Hucie znajduje się  w  
bezpośredniej zależności od najw yższej loży  Bnei- 
Brith z siedzibą w  Chicago, a United Order Bnei 
Brith znów  jest bezpośrednio zależna od „Alliance 
Israelite U niverselle“.

Z tego w ynika, że istnieje pośredni zw iązek  
m iędzy lożą M ichała Sachsa w  K rólewskiej Hucie 
a „Alliance Israelite U niverselle“ !

O czem  zaś m a rz y  „Alliance Israelite  U n iv e r­
selle“ , dow iedz ie liśm y się z o d e z w y  za łożycie la  te ­
go s to w a rz y sz e n ia  p. C rem ieu x  i to w a r z y s z y :

„ A l l i a n c e “  n ie  b ę d z io  an i ir a n o u sk ą , an i niem ie­
cką, ani szw ajcarską, ani angielską, ale będzie ż y ­
dow ską i pow szechną... Ż ydow ska nauka musi o- 
stateczn ie napełnić św iat cały ... Katolicyzm , nasz 
w iek o w y  w róg, ulega już pokonany na głow ę... 
Przychodzi już dzień, w  którym  Jeruzalem  stanie 
się domem m odlitw y dla w szystk ich  narodów “...

T era z  już doskonale poznaliśm y „ideologję“ lo­
ży  m asońskiej M ichała  S ach sa  w  K ró lew sk ie j  H u­
cie. No i dzięki w y s iłk o m  n aszy m  udało  się nam 
zd o b y ć  szczeg ó ło w y  spis cz łonków  tej loży.

P rezesem  loży  jest Dr. Herlitz, syn  w ła śc ic ie­
la drukarni w  K atow icach.

K toby to p rzypuszcza ł ,  że taki n iepokaźny  H er-
litzek stoi na czele takiego „m o ca rs tw a  anonim ow e 
g o ? “

W iceprezesem  loży  jest Otto Ernst, skarbni­
kiem Martin Keins.

Członkami są: 1) H. Königsfeld, 2) M. Gelber, 
3) M. Hadda, 4) J. Riibner, 5) Dr. S. Zittmann, 6) 
Rabin Dr. Kolberg, 7) Fröhlich, 8) Arnold Kohn, 9) 
D avis Katz, 10) Marg. Beiner, 11) Ernestine Keins, 
12) Leo Pinkus, 13) Hans Freund. 14) M ax Danzi- 
ger, 15) Salo B lock, 16) Salo Haymann, 17) J. Schön- 
gut, 18) Benj. Plant. 19) Leo Ernst, 20) Ida Ernst, 
21) Artur Goldberger, 22) Dr. L. W ollenberg, 23) Ii 
Feuereisen, 24) W . Unger, 25) M. Żmigród, 26) W- 
Knocher, 27) S. W ollenberg, 28) Kurt Sm elz, 29) 
Georg Münzer, 30) N. Koplowitz, 31) M. Schnell, 
32) Kurt Fink, 33) Sew erin  Rübner, 34) Laschwitz, 
35) Mendel Kohn, 36) Jakób Fränkel, 37) Izid. Fi­
scher, 38) Flora Freund, 39) Teodor Maier, 40) Mül­
ler, 41) E. Guttmann, 42) E. Rosner, 43) Dr. R osen­
kranz, 44) Z. Lieberfreund, 45) S. W einraub, 46 
Tau, 47) M aiaczek, 48) M. Feldmann, 49) Thaler, 50) 
Dr. Laub, 51) M. Goldberger, 52) Keins, 53) Gel­
ber.

Oto ca ła  lista „ m o c a rs tw a  anonim ow ego ‘ v 
Król. Hucie. Na liście w idzim y p rz ed ew sz y s tk ie n  
kupców  kró lew sko-huckich .

M atka, żona i có rk a  robo tn ika  i u rzędn ika  V 
K rólew skiej Hucie musi sobie dobrze  z a p am ię ta !  
że popiera jąc  skład żydow ski,  oddaje g rosz  ciężko' 
z a p rac o w an y  nietylko żydom , ale najw iększym  wro 
gom Kościoła K atolickiego!

P r z y  okazji om aw ian ia  tak  szczegó łow o  zadaj1 
i ce lów  oraz  personalnego  sk ładu  m asonerji  w  Król 
Hucie w y p a d a  nam  jeszcze nadmienić, że kilku ż f

W  obecnej chwili jedyn ie  na Śląsku  wre w a lk  
samoobronna z całą siłą! W  obecnej chwili na teretd] 
całej Polski jed yn em  pismem , które walczy skuteczn* 
z za lew em  żydow skim , jest pismo „Do C zynu“!
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Gdy w Pozna liskiem rozpoczęła się walka samo­
obronna, głupcy także tw ierdzili , że u kupca żydow ­
skiego lepiej się kupuje!

d ó w  kró lew sko-huck ich  w y s to so w a ło  m em o ria ł  do 
W ład z  W ojew ódzk ich  na Śląsku, w  k tó ry m  w  szcze ­
gólności om aw ia  się działa lność red. M acha, tw ie r ­
dząc kłam liw ie, że p. M ach na w iecach  i w  piśmie 
„Do C zy n u “ podburza  ludność p rzec iw k o  żydos tw u . 
O kazuje się, żc podpisy  pod „m em o ria łem “ są  te 
same, jakie zna jdujem y na liście żyd o w sk ich  m aso ­
nów  w  Król. Hucie.

W iem y teraz dobrze, komu się akcja nasza nie 
podoba!

W ięc w am , żydy , w olno  knuć, sp iskow ać, od­
d aw ać  się pod kom endę „Alliance Israelite  U n iver­
selle“, tego na jw iększego  w ro g a  Kościoła Katolic­
kiego, a  nam  nie w olno  d em ask o w ać  w a sz e  ło tro w - 
skie i sze lm ow skie  cele ? N asza akcja jest ty lko sa- 
mobronna, abyśc ie  nic pożarli  naszy ch  n a jśw ię t­
szych  idea łów ! W y atakujecie —  m y się  bronim y!

Na zakończenie  p rzem ów ię  do w a s  język iem  
księcia N orthum berland :

Jes teśc ie  ż y d y  z loży M ichała  S ach sa  o rg an iza­
cją sza tana ,  w o b ec  narodu  naszego  ku-źnią zd rady ,  
a w obec  ku ltu ry  europejskiej tern, czem  b y ły  h o rd y  
A tyli i, T am e r lan a  i D żingishana.

Chłopie i robotn iku  górnośląsk i!  B ro ń  sw oich  
ideałów  n a ro d o w y ch  i k a to l ick ich !

P o n ie w a ż  tak  dosadnie w y łu szc zy l iśm y  cele i 
zadania  loży M ichała  S ach sa  w  K rólew skiej  Hucie, 
z okazji tego ży d o w sk o -m aso ń sk ieg o  „m em oria łu"  
w y s to so w an e g o  do W ła d z  W ojew ódzk ich ,  p y ta m y  
się katolickich i polskich m as  lud o w y ch  n a  G ó r ­
nym  Ś ląsku :  Kim W ład z e  pow inne  się za in te reso ­
w ać  —  n aszą  kato licką akc ją  sam oobronną , cz y  or­
ganizacją  sza ta n a  i kuźnią  z d r a d y ?  Kim się na le­
ży  zająć ? Katolickim M achem , cz y  m asonem  Her- 
litzem i jego to w arzy sza m i.

Sprawa Kwiatków.

G dyby każdy chrześcijanin na Śląsku uskuteczniał  
wszystk ie  zakupy  tylko u  kupca chrześcijańskiego, ani 
jednego zyda nie m ie l ibyśm y  na Ś ląsku!

Od p. W . Ja rzęb o w sk ieg o  z B ielszo wic o t r z y ­
m ujem y pismo treści n a s tęp u ją ce j :

„Jak o  g o r l iw y  czy te ln ik  p isma „Do C zynu" , o- 
ra z  g o rą c y  zw olenn ik  p row adzone j  p rzezeń  akcji, 
p ro sz ę  P a n a  R ed ak to ra  o w yjaśn ien ie  mi s p ra w y  
n a s tę p u ją c e j : W e d łu g  pism a „Do C zy n u “ ob rońca
ż y d o s tw a  w schodniego  K wiatek jest żydem . F a k ­
tem  tym  jestem  poruszony, w  szkole bow iem  111 
polsko-katolickicj w  B ie lszow icach  do g ro n a  n au ­
czycie lsk iego  należą  także  od 1922 r. p. K w iatków - 
na i p. K wiatek, k tó ry c h  b ra tem  jest a d w o k a t  w  
K atow icach ,  poprzednio  u rzędn ik  Ś ląsk iego  U rzędu  
W ojew ódzk iego ,  p. K wiatek. Jeżeli w ięc  jeden jest 
ży d em  ,to jakim  sposobem  ro d zeń s tw o  p rz y  szkole 
polsko-katolickicj, m oże b y ć  ka to l ick iem ? Jes tem  
p rzekonany , żc znajdzie P a n  R e d a k to r  sposób dla 
s tw ie rd zen ia  p ra w d z iw e g o  s tanu  rzeczy  i udzieli 
nam  ła sk aw eg o  w y jaśn ien ia“ .

O tóż w y ja śn iam y !  Kwiatek, u trzy m u jący  kan- 
celar.ie ad w o k ack ą  w  K atow icach  przy ul. 3-go Ma­
ja, a w y s tę p u ją c y  w  obronie ży d z iak a  w schodniego  
„A ntow ilsk iego“ w  dniu 1 g rudnia  1928 r. i k tó ry  na 
sali r o z p ra w  Nr. 89 w  Sądzie  P o w ia to w y m  w  Ka­
tow icach  groził pa tr io tom  polskim więzieniam i, bcz- 
w ą tp ien ia  jest żydem  i —  jak w y n ik a  z jego zach o ­
w an ia  się —  w cale s ię  z tym nie kryje. Jeżeli k toś 
m yśla ł  na  Śląsku, że ten K wiatek nie jest żydem , to 
w  ten b łąd  m ogło  go w p ro w ad z ić  ty lko jego n az w i­
sko. Ale z n azw isk a  ży d a  się w  P o lsce  już dziś nie 
pozna . Coś za 250 zł. k aż d y  żyd  m oże sobie n a ­

zw isko  dziś  zmienić. T y m  sposobem  doczekaliśm y 
się czasów , że spo tyka  się w  Polsce ż y d ó w  z n az ­
w iskam i:  Potocki, Poniatow ski, Lubomirski, Za­
krzew ski, Zawadzki, Pułaski, Konarski, Mirski, 
Czartoryski i t. d. C zy  nazw isko  K w iatek  jest „ro- 
d o w e m “ —  czy  zm ienionem  —  nazw isk iem  tego ż y ­
da, k tó ry  w y s tę p o w a ł  w  dniu 1 grudnia  1928 r. w  
Sądzie P o w ia to w y m  w  K atow icach  w  obronie ż y ­
dz iaka  w schodniego, to dopiero badam y. W s z y ­
stko  p rz em aw ia  za  tern, że m ogła  b y ć  w Polsce  
czy s to -p o lsk a  i kato licka rodz ina  K w ia tków , której 
po tom kow ie  znaleźli się w  B ie lszow icach  w  szkole 
III polsko-katolickicj na  s tan o w isk u  nauczycie la  i 
nauczycielki, a trzeci  po tom ek b y ł  urzędnik iem  Ś lą ­
skiego U rzędu  W ojew ódzk iego . Nie może b y ć  jed­
nak ten  trzeci po tom ek  ad w o k a tem  w  K atow icach, 
w K atowicach bowiem  jest tylko jeden adwokat 
K wiatek przy ul. 3-go Maja i ten jest stuprocento­
w ym  żydem .

W y stęp u ją c  publicznie p rzec iw ko  stuprocento­
w ym  żydom  Kwiatkom  nie m am y  zam iaru  k r z y w ­
dzić polskiej i katolickiej rodz iny  K w ia tków , jeśli 
t a k a  się znajduje. A ko respondenc ja  z Bielszowio 
dowodzi, że m oże s tać  się jej k rz y w d a .  D latego 
nie w ą tp im y , żc polska i kato licka rodzina  K w ia t­
ków, k tórej cz ło n k o w ie  p rz e b y w a ją  na Śląsku, w e  
w ła s n y m  in teresie  zamieści sw e  ośw iadczen ie  na 
łam ach  „Do C zy n u “, w y p ie ra ją c  się jakichkolw iek 
w ięzó w  k rw i  z ży d em  Kwiatkiem, p ro w ad zący m  
kancelar ię  ad w o k a c k ą  w  K atow icach  przy ul. 3-go  
Maja.

P a n  starosta  stał — żydy siedzia ły !
Na Wołyniu jest miasteczko powiatowe Kostopol. W mia­

steczku tern w dniu 11 listopada odbyła się akadem ja dla ucz­
czenia 10-lecia Niepodległości Polski. Jak  donosi nam nasz 
czytelnik z Kostopola, — natychmiast po otwarciu sali, żydo- 
stwo miejscowe z wrodzoną sobie bezczelnością zajęło wszyst­
kie miejsca w pierwszym rzędzie, które były zarezerwowane 
dla reprezentanta Rządu, oraz instytucyj komunalnych, społe­
cznych i t. d. Gdy przyjechał na akadem ję starosta miejscowy, 
p. Bieniewski wraz z księdzem Warpechowskim, żydostwo ani 
się nie ruszyło. Przedstawiciel Rządu cały czas trwania akade­

mii stul, a żydy siedziały! Wieczorem miał odbyć się bankiet, 
organizowany przez miasto w klubie „Polska Strzecha“. Ponie­
waż w mieście żydzi stanowią znakomitą większość, tedy znów 
cala zgraja żydowska obsiadła wszystkie stoły, zanim przybyli 
reprezentanci Rządu, organizacyj społecznych i t. d. Gdy znale­
źli się na sali właściwi gospodarze, zastali szarańczę żydowską 
wokoło stołów, na stołach próżne półmiski, a wokoło stołów 
i pod ścianami... setki łebków z pożartych śledzi. Polscy oby­
watele kostopolscy chwilę się na tą szarańczę popatrzyli, kilku 
splunęło z obrzydzenia i odeszli.

Gdyby nie nasza akcja, za 10 lat na Śląsku byłoby to 
sam o!

J ł u g u s t
S k ła d  d e l ik a tesó w  i win  

3 8 £ ró l. K u f a ,  u f .  W o l n o ś c i  3 3 .  (?e<. 1 5 ® *

W ie lk i  w y b ó r  w  g o to ­
w y c h  k o s z a c h  z  d e l i k a t e s a m i
Ewentualnie u p r a s z a  s i ę  o z g ł a s z a n i e  z a m ó w i e ń

M. H adryan
K ró l . H u ta , u l i c a  W o ln o ś c i  18 -  T e le lo n  Nr. 1112
Największy skład  kapeluszy, 
bielizny, krawatów i wszelk. 
artykułów  m ęskich. Czapki 
i odznaki dla wszelkich to ­
warzystw, szkół, powstańców 

oraz wojska. Ceny naj­
przystępniejsze

Malik 1 Gorzowski
Pierw szorz . p racow nia  k raw ieska

Rybnik, M arsz. Piłsudskiego 14
W ykonan ie  na jlep sz . g a rd e ro b y  d la  
r a n  i panów  na  m ia rę . N ajwiększy 
w ybór w m ate rja łach  kraj. i zagrań . 
P ierw sz. w ykonan ie  w edług najnow ­
szych żu rn a li. W ielk i w ybór go to­
wej g a rd e ro b y  d la  panów  i chłopców  
Na W ystawie R zem ieślniczej w R y­
bn iku  nag rodzony  s re b rn . m edalem

D O M  T O W A R O W Y

A. Przybylski
Król. Huta, ulica W olności 13

Na składzie wszelkie towary 
Konfekcja męska, dziecinna, 
obuwie wszelkiego rodzaju.
C e n y  p r z y s t ę p n e

KSIĘGARNIA POLSKA
właśc.: M arja Skowronkowa 
Król. Huta, ulica W olności 16

Telefon Nr. 10-73
Poleca k s i ą ż k i  wszelkiego 
rodzaju, pap ier i przy hory 
p i ś m i e n n e  oraz w ł a s n y  
z a k ł a d  i n t r o l i g a t o r s k i .

Z arezerw o w an e! 
K ró l. H u ta

G. K.

W a rn ia  J en ed n “
Król. Huta, ulica Moniuszki 1
vis - a -v is  poczty - Tel. 5-15

♦
Lokal o t w a r t y  do godziny 
2-giej w nocy. K oncert co­
dziennie od 5'I? do 1 w nocy

181
Król Huta, Moniuszki 3

T ele fo n  10—52 

Poleca wina i likiery w naj­
lepszych gatunkach. Koncert 
codziennie. Rendez-vous wy­

kwintnej publiczności 
Lokal otwarty do 2 po półn.

W. P. Zaremba
Rybnik, ulica Mikołaja Reja 5
Na W ystawie Rzem ieślniczej 

w Rybniku nagrodzony 
złotym m edalem  

Tel. 1076

In s ty tu t  o p t y c z n y

E . M O N S T A M M
S K Ł A D  B Ł A W A T Ó W

W ielki wybór jedwabi, sukna, fi­
ranek itd. S p e c ja ln y  w ie lk i  w y ­
b ó r  w  w y p r a w a c h  ś lu b n y c h
T a n i e  c e n y  i n a  r a t y !

Rybnik, Sobieskiego 26, T elefon 10-74

BRACIA JOJKO
S k ł a d  i f a b r y k a  m e b l i  oraz 
w y r o b ó w  t a p i c e r s k i c h

P o l e c a  
m eble za gotówkę i na sp ła ty

R ybnik , Sob iesk iego  3 , tel. 1046

W. M o d lich
Rybnik. K ościelna 3, Tel. 1056

Specjalność: b u t y  rożnego 
gatunku i wszelkie r o b o t y  
na m iarę. W i e l k i  w y b ó r  

gotowego obuwia.
Na W ystaw ie R zem ieśln iczej w R y- 
b n ik u  n ag rodzony  zło tym  m edalem

Sucharki 
B .S anda
N i e d o b c z y c e

Najlepszy środek  odżywczy 
dla- dzieci, chorych, rekon­
walescentów. Przez lekarzy 

specjaln ie polecane dla 
odżywiania dzieci.

Karol Smolka
Fabryka aparatów  do piwa 
Rybnik, ul. Rudzka 5, Tel. 11 
Nowy wynalazek zgłoszony 
w U rzędzie P a t e n t o w y m .  
Jednym  kurkiem  m ożna na­
lewać kilka gatunków piwa. 
Na W ystaw ie R zem ieśln iczej w Ry­
b n ik u  n ag rodzony  zło tym  m edalem

Wojciech Samarzewski
K ról. Huta, ul. W oln ości 76

poleca
wszelk. przybory krawieckie 
podszewki i sukna Bielskie.
N ajtańsze z ió d ło  zakupu. 

P ierw szorzęd n ek raw iectw o

W . S ta n is z e w s k i
D rogerja 

farby, lakieiy en gioss & detail

Skład dla Hut i Kopalń

Król. H uta
W olności 54 Telefon 1501

m  dozo.
wł. R u d o l f  B ą k  

Król. Huta, Jagiellońska 4
Telefon  14—42

♦
Poleca nabiał, 

konserwy, wszelakie delika­
tesy, wina, św iąteczne kosze 

podarunkow e.

Fr. Szypuła
M istrz  szew ski

R ybnik S ob iesk iego l tel 1014
S p e c j a l n o ś ć :

W yi ób  b u cik ów  krep ow ych
P o leca  swój b o g a t o  zaop a trzo n y  
s k ł a d  w szelkiego ro d za ju  obuw ia 
dam skiego , m ęskiego i dziecięcego, 

śniegow ców  i kaloszy .
N a W ystaw ie  R zem ieśln icze j w R y­
b n ik u  nag rodzony  sreb rn . m edalem

S>om  Sona
W łaściciel Czesław Beyga

ż f t i ib w ti lz ,  t f o f i i e s f z i e g o  1 S  -  U e f e / o t i  7 1
Poleca konfekcję dam ską i m ęską, pończochy, m anu­
fak tura, b i e l i z n a  dam ska i m ęska, a r t y k u ł y  m ęskie 
i dam skie s t a l e  w w i e l k i m  w y b o r z e  n a  s k ł a d z i e  
Tanie ceny - R zetelna obsługa - Ceny bezkonkurencyjne

Józef GrlinspeK
W arsztat szklarski 

Rybnik, Plac Wolności! nr. 22 |
W ielki wybór obrazów, szkła 
i ram  w najnowszych wzo­
rach. W ykonanie wszelkich 
robó t w z a k r e s  szklarstwa 

wchodzących

Dla wygody naszych Czytelników zamieszczamy poniżej kwit abo­
namentów, tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę spraw ia z jakich 
bądź powodów trudności, prosimy jeden kw it odpowiednio wypełniony 
odesłać na pocztę, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej 
sposobności. W szystkie urzędy pocztowe przyjm ują zamówienia na miesiąc 
styczeń do 10-go włącznie.

Kwit m iesięczny na zam ów ien ie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce wydania Cena przedpłaty

„D o Czynu"
wychodzi 2 razy w miesiąc.

K atowice
0,40 zł miesięcznie 
1,20 zł kw artalnie 
4,80 zł rocznie

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

-, dnia

Wilhelm Chruszcz
Rydułtowy, Korfantego 12
Największy dom chrześci­

jański na miejscu.

Poleca
konfekcję m ęska, bieliznę, 
krawaty i artykuły męskie. 
Ceny fan ie . Ceny tan ie .

K a ro l  CmoK
F a b r y k a  m e b l i  

Rydułtowy, ul. K orfantego 10
Poleca m eble z własn. war­
sztatów po cenach fabryczn. 
Na W ystawie Rzem ieślniczej 
w Rybniku n a g r o d z o n y  
s r e b r n y m  m e d a l e m !

Augustyn S z i i a  i Sm
Rydułtowy

Buty i buciki we wszelkich 
f a s o n a c h  i w y k o n a n i u

Na W ystawie Rzemieślniczej 
w Rybniku n a g r o d z o n y  
z ł o t y m  m e d a l e m
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G d z i e  n a j l e p i e j
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Jedynie n> tych firmach, uskutecznia za ku py  ludność polska  na &órnym tf/ysku!

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15

(naióżnik  ul. Stawowej) 
Telefon Nr. 301

Poleca w wielkim wyborze 
m aferjały  m ęskie i dam skie, 
bieliznę, obrusy, jedwabie 
po cenach konkurencyjnych

Dla u r z ę d n i k ó w  państw o­
wych i kom unalnych na naj­
dogodniejszych w arunkach

s p ł a t y .

H ptekarz  
R O M Ä N L O G Ä

Ś r e m , W ie lk o p o lsk a

poleca dla dzieci i niemowląt

m ą c z k ę  o d ż y w c z ą

66

k tó ra 1 pod względem swych 
s k ł a d n i k ó w  zupełnie je s t 
zbliżona do pokarm u m acie­
rzyńskiego, a p r z e w y ż s z a  
podobne w y r o b y  z a g r a n i ­
c z ne .  W zmacnia organizm 
i powoduje norm alny rozwój 
ciała. Do nabycia w ap te­

kach i drogerjach.

P. Czarnecki
K atowice, ulica Pocztowa 2

Telefon Nr. 23-66

Poleca a r t y k u ł y  m ę s k i e ,  
kapelusze, bieliznę, krawaty, 
ska rpe tk i, t r y k o t a ż e  itd. 
w najlepszym  gatunku a ceny 

p rzystępne.

B. Guliński
K atow ice , u lica  3 Maja 30

Telefon Nr. 18 36

Poleca o b u w i e  wszelkiego 
rodzaju 

W i e l k i  w y b ó r !  
C e n y  p r z y s t ę p n e

J. Smoczyk
Jubiler

K atow ice, 3 Maja, Tel. 14-94

Isimrii
i Orioni Rolnika S1
Katowice, św. Jana 14 -  teleion 12-10
Poleca książki z wszelkich 
dziedzin nauki i wiedzy. Pod- 
ręczn ki szkolne. N ajw ięk.na 
G. Ś ląsku sk ład  dewocjonali

E. W A C Ł A W
K a t o w i c e ,  R y n ek  12

T e l e f o n  N u m e r  356

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, s z k ł o ,  
m etale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. W szystko 
napraw dę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15
P oleca d y w a n y ,  chodniki, 
firany, m a t e r j a ł y  dekora­

cyjne i meblowe.

A Kościelniak
Katowice, 3 go Maja 5

Wykwintna konfekcja 
—  A r t y k u ł y  m ę s k i e  —  
Wielki w ybór .  Ceny  p rzy s tęp .

A. Nowicka
dawniej G órnoślązak 

Katowice, ul. P oprzeczna 11
Telefon Nr. 10-49

P o l e c a  wszelkie m aterjały  
piśm ienne, biurowe, szkolne 
po cenach konkurencyjnych

POLONIA
K A T O W I C E  
POPRZECZNA 5

Pierw szorzędna restauracja 
i p o k ó j  d o  ś n i a d a ń .  

Ceny niesłychanie n i s k i e !

W. Nowakowski i S-ka
Katowice 

Składy delikatesów, win i likierów
ulica D yrekcyjna nr. 5 i ulica 3 M aja nr. 23

Specjalny skład cukierków i czekolady
R y n e k ,  n a r o ż n i k  ul .  P o c z t o w e j

B azar Śląski
K atow ice , ul. M arszalka P ił­
sudskiego 40, T elefon  24-62

Poleca wszelkie towary mę­
skie i dam skie i raz krótkie 
towary po cenach najniższ.

95

B r o g e r j a
E. Schulz Nast. 

W łaściciel od 21 lat

Józef O lejniczak
K atow ice, u lica  3 Maja 5

Telefon Nr. 12-41

Spółka stolarska
Spółka z ogran. odpowiedz. 
K a t o w ic e ,  ulica 3 Maja 26

Poleca m eble wszelkiego ro ­
dzaju po cenach przysfępn.

V . ^ f o k S i O t ü

‘Tel. 1263 św . Jar. a  12

N alsta rszy  ch rześc ijańsk i m agazyn bław atów  - N ajko rzystn ie jsze  ź ród ło  
zak u p u  m aterjałów  w ełn ianych , jedw abnych  o raz  w szelkiego ro d z ą  u 
b aw ełn ian i ch i ln ia n y c h  - D la P. P. U rzędników  Państw ow ych u d z ie ­
lam y k r e d y t u  na  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  -  R ok  założenia  1894

fi. Św iętochow ski
K a to w ic e ,  u l. Ś w . J a n a  12 - T e le fo n  7-37
Towar pierw szorzędnej jakości -  Ceny napraw dę bez­
konkurencyjne - U rzędnikom  państwowym udziela się 
k redy tu  na d o g o d n y c h  w arunkach sp ła ty  - Również 

wydaje się tow ar na asygnaty „K redytu".

Skład Obuwia Skład obuw ia

Po myjściu ze śMndu thrzefciJańsKiego. przekonasz sic, żeś lowor Kupił solidny I tanio, n grosz zostawiłeś u m ic h !

Z a r- e z e r  w o w a n e 
Król. Huta

Z .  I .

T o w . 
z o . p.Dom konfekcyjny

K rólew ska H uta
ulica W olności n r. 25 
T e l e f o n  N um er 622

Płaszcze i kapelusze dam skie, żum pry, żakiety i ko- 
stjumy włóczkowe. T rykotaże, pledy dam skie, flanele 
i barchany koszulowe po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  
N ajw iększa firm a f o lsko-chrześcijańska na G. Ś ląsku

JA N  CIUPK A , RY BN IK
ULICA SOBIESKIEGO 17, TELEFON 1007 

Skład konfekcji męskiej - Specjalność: zakład krawiecki
W ie ki wybór konfekcji męskie?, bielizny, czapek, ka­
peluszy itd. W ykonuje p ierw szorzędnie ubranie, m un­
dury kolejarskie, oficerskie, powstańcze, myśliwskie, 

su tanny, odzież dla duchow ieństw a itp.
Ceny przystępne i bezkonkurencyjne!

Z a r e z e r w o w a n e

K a to w ic e

D . Cz.

Sieratizon i S-ka
Król Huta, ul. W olności 30 

T eltfon  10-81
P o l e c a  konfekcję m ęską 
i dla chłopców z własnej 
pracowni oraz wszelkie arty ­

kuły m ęskie po cenach 
konkurencyjnych.

S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j  i o b u w i a

Stanisław KuchlewsKi
K ról. H u ta , u l.  W o ln o śc i 23 -  T e le fo n  N r. 12-20
W ielki wybór ubrań  m ęskich, dam skich i dziecięcych 
oraz wielki wybór obuwia krajowego i zagranicznego, 
śniegowców itp. F u t r a  mę s k i e .  Najnowsze m odele 
w p łaszczach dam skich. Ceny wyjątkowo tanie. Dla 
urzędników  państw, i komunału, od 3 do 6 mies. odpłatę. 

Również wydaje się tow ar n a  asygnaty „K redytu“

Drogerio pod Aniołem
w ł a ś c i c i e l :  J. G o n s k i

Król Huta, ulica W olności 31
Telefon Nr. 12-60

M.Marcinek
K ról. Huta, ul. Katowicka 10

W ł a s n a  f a b r y k a  obuwia 
P o l e c a  śniegowce, kalosze 
petersbursk ie , buty  robocze 
i wszelkiego rodzaju  obuwie 

Ceny bezkonkurencyjne!

B A N K  L U P O W Y
■ n R S H E ^ H B H B  S p . 7. n i e o g r .  o d p .

Król. Huta, ul. S ob iesk iego  8 /  T eł. 1195  
J e d y n y  polsko-chrześcijański bank na miejscu

przyjmuje depozvta za Wysokiem oprocentowaniem, 
udziela ki ech ty, dyskontuje weksle na dogodnych wa­
runkach, inkasuje weksle i dokumenty, załatwia 
wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.

W incenty Stem pniew icz
Z akład jubilersko-zegarm istrzow ski 

K rólew ska H uta, u lica  W oln ośc i 22 - T elefon  14-25

Z e g a r y Biżuteria
P odarunki wszelkiego rodzaju. Ceny najtańsze. U rzęd ­
nikom państwowym i kom unalnym  udziela się k redy tu  
na dogodnych w arunkach spłaty. Również wydaje się 

tow ar na asygnaty „Kredytu".

Z a  r *e z e  r w  o w  a  n e 

K r ó l. H u ta

K . E .

Hurtownia likierów i win
poleca na wesela i zabawy wina 
i likiery po cenach hurtowych.

Roman Kosturkiewicz, Król. Huta
111111 u i u 1111...... 111111,1 m 111 l i  i n u i:i:i i i i i  l i in  i i  11 li iliiin i

ul. W olności 2 3  w m agazyn ie  Telefon nr. 3 3 9
O soby zaufane otrzym ują długoterm inowy kredyt.

Z a r e z e r w o w a n e  
K r ó l. H u ta

P . E .

Józef Parol
K onfekcja m ęska, dam ska  
i dziecinna oraz o b u w i e

K ról. Hufca, u l ic a  W o ln o śc i  31
N ajtańsze i najkorzystn iejsze źró d ło  zakupu.

3. MamMski
Skład konfekcji męskiej i pierw- 
szorzorzędny zakład k r a w ie c k i

Jfcrót. JfŁuta, u lica  l3)olmości
wó& 'fientkiemiczca. Siei. 1069
Usługa rzetelna! Ceny przystępne!

J a n  W i e r o ń s K i
K ról. Mufa, ul. Piłsudskiego i
Rok zał 1904 Filia w  C ie s z y n ie  Rok zał. 1904 

S k a d  f u t e r ,  c z a p e k  i  k a p e l u s z y  
*

Najprak tycznie jsze  podarunki g w ia z d k o w e !

Kam! Cieśliński, Król. Huta
ul. W olności 5 Telef. nr. 1093

♦
Skład  po r ce la ny ,  szkła,  f a j a nsu ,  emalj i ,  galante ri i  

me ta l o w e j ,  w y r o b ó w  sk ó r za n y ch  i z a b a w e k .
Walizy i p rz y b o iy  p o d r ó ż n e ,  wózki d z iec inne  k ra jow e F z a g ra n .

nie odwiedzaj żyda w letie, aby nie napaście ma much —  ani u  zimie, aby nie nanuścić mu zimna!

O str o w lt66
właśc. T eofil B alcerow icz

R estauracja —- S n ad a ln ia
K atow ice , P oprzeczn a  12

T efelon  N r. 13-65
Z a k ą s k i  gorące cały dzień 
O biady, kolacje, butelkowa 
sprzedaż wina, likierów, wó­

dek poza dom.

%

Redaktor odp. Alojzy Mach, K atow ice. D rukiem : Księgarnia i Drukarnia Katolicka Sp. Akc., K atow ice, ul. M arszalka P iłsudsk iego a8. Tel 13-30.


